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przekazem pocztowym.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza­
my o wczesne odnowienie prenumeraty,
której warunki podano w  nagłów ku, obok  
tytułu dz’onnika. P renum eratę  zam iejsco­
w ą  i m iejscow ą przyjmuje ty lk o  Admi-  
nislracya N o w e j R e fo r m y  w  Krakowie, i 
a g en ey e  w ym ienione w  nagłów ku dziennika.

Na podstaw ie zaw artej um ow y P renum erato ro - 
wie N. R eform y  m ogą otrzym yw ać od 1 lipca 
br. następujące czasopism a po cenie zn iżo n e j: 

„ E c h o  m u z y  < m e ,  teatralne i artystyczne“ 
wychodzące w W arszaw ie, w raz z dw utygodnio­
wym dodatkiem  po następującej cen ie :

W Krakowie: m iesięcznie 62 ct., kw artalnie
1 zlr. 86 ct,

Na prowincyi: m iesięcznie 9 2  c t , kw artaln ie
2  złr. 7 6  ct.

. . N O W E  H O D ¥ “  po cenie znacznie zni­
żonej, a m ianow icie: I złr. 20 ct. kwartalnie, 
40 ct. miesięcznie.

Program stronnictwa radykalnego w Serbii.
K w e s tję  w schodnią przyzwyczajono się uważać 

za sp raw ę bardzo w ażną i dla spokoju Europy 
bardzo doniosłą ale nie wszyscy, zajm ujący się 
polityką, w iedzą o tem. że owa t. zw. kwestya 
w schodnia jest zbiorowiskiem  kilku spraw , z któ 
rych każda jest więcej zam otaną, niż inne. Roz­
chodzi się tn  nietylko o to,' kto posiędzie praw o 
sw obodnego przejazdu przez obie cieśniny, Bosfor 
ską i D arda nelską w raz z praw em  niedopuszcza 
nia innych do korzystania z tego prawa, ale i o 
to, jakie państw a, w jakich rozm iarach i z jakie- 
m i pre tensyam i pow staną czyli raczej rozw iną 
się na g ruzach  Turcyi.

Jednem  z takich państw  o szeroko zakreślonei 
p rz y s z ł^ ii  je s t  S trrW  P rz e to  program  politycz­
ny tego państw a, a raczej stronnictwa które 
w łaśnie teraz jest u stera władzy, nie może być 
obojętnym . W łaśnie teraz tak się złożyły okolicz­
ności, że stronnictw o uważało za stosow ne wy­
spow iadać się przed  narodem  i św iatem  z tego, 
jakie m a zam ysły na przyszłość i jakiej polityki 
trzym ać się zam ierza.

S tronnictw o, które jest u steru  w ładzjT, jest 
ra d y k a ln e ; spow iedź swoich poglądów  politycz­
nych i zamysłów złożyło ono na dorocznem  zgro­
m adzeniu stronnictw a, które się w przeszłą n ie­
dzielę odbyło w Zajcarze pod protek toratem  obe­
cnego rządu.

Najw ażniejsze ustępy  spraw ozdania, w którem 
m ieszczą się owe poglądy i zam ysły, opiew ają:

„W sw oich zagran icznych  stosunkach Serbia 
m usi zawsze m ieć na oku podw ójne zdanie. P ier- 
wszem  i najw ażniejszem  jej zedaniem  je s t nie­
w ątpliw ie to, aby swoją państw ow ą niezależność 
i polityczną sam oistność u trzym ać, a w przyja- 
znem  obcow aniu z państw am i zagraniczuem i za­
pew nić sobie rozwój na polu polityki, ekonom ii 
i oświaty. Je d n a k  rów nocześnie naród serbsk i w 
granicach królestw a n i e  m o ż e  z a p o m i n a ć  
o t e r n ,  ż e  p o z a  g r a n i c a m i  o j c z y z n y ,  w 
krainach, które są gęsto zasiane p o m n i k a m i  
s t a r e j  s ł a w y  s e r b s k i e j ,  żyją jeszcze m i ­
l i o n ;  S e r b ó w ,  którym  tak przeszłość, jak 
przyszłość nakazuje, iż m a j ą  ż y ć  w s p ó l n i e  
z b r a ć m i  s w y m i  w S e r b i i .  C iły żywioł

serbski je s t j e d n ą  o r g a n i c z n ą  n a r o d o w ą  
c a ł o ś c i ą ,  która m a te  sam e w spom nienia, te- 
mi sam em i n a d z i e j a m i  o d d y c h a  d o  t e ­
g o  s a m e g o  c e l u  d ą ż y ,  j e d n o m y ś l n i e  
k a ż d ą  n a r o d o w ą  r a d o ś ć  i b o l e ś ć  c z u ­
j e  i s z c z ę ś c i e  i n i e d o l ę  s o l i d a r n i e  
znosić je s t gotowa. Położenie m ałych słabych 
państw  je s t w ogóle bardzo kłopotliw e, ale gdy 
> .kie n  ł e  p ń Owo jak  -Serbia oprócz swej nie­
podległości m a jeszcze pam iętać o swej n a r o ­
d o w e j  m i s y i p o z a  granicam i politycznem i, 
wówczas położ-nie to je s t n ierów nie trudniej- 
szem. Dotychczasowe postępow anie rządu rady­
kalnego odpowiada pod każdym w zględem  poło­
żeniu Serbii i-je j potrzebom . U siłow ania jego 
skierow ane były do tego, aby p r z y w r ó c i ć  
dobre stosunki ze wszystkiem i są sied iiem i p ań ­
stwam i.

„ W  stosunkach z państw am i bałkań ikiemi rząd 
dokładał usiłowań, aby usunąć w szellię  n iep o ro ­
zumienia. jakie jeszcze są, a w ypływ ały  g łów nie 
z niejasności i sprzeczności, jakie zachodzą m ię­
dzy różnem i narodow em i aspiracyam i. Chociaż w 
stosunku szczególnie do sąsiedniej B ułgaryi je­
szcze daleko do usunięc’a wszelkich przeszkód, 
zawadzających v u trw aleniu  szczerze przyjaciel 
skich węzłów. jaL e dla przyszłości w szystkich naro 
dow tak nieodzownie są potrzebne, mim o to o 
siągnięto przynajm niej tyle, że się u trzym ują do ­
bre sąsiedzkie stosunki" i unika się wszelkiego 
wyw ołania now ych spoiów .

„Rów nocześnie nie zapominając o h i s t o r y ­
c z n e j  m i s y  i ojczyzny, rząd s ta ra ł się o d n o ­
w i ć  s e r d e c z n e  w ę z ł y  % p o t ę ż n e m ,  dc 
tej sam ej w iary i tego sam ego szczepu należą- 
cem r o s y j s k i e m  c a r s t w e m ,  a dla Serbii 
odzyskać tę w iarę i to zaufanie u Słowian po łu ­
dniow ych , jakie się jej należą jako pierw szej 
przedstaw icielce żywiołu narodow ego Serbów. 
W tej m ierze m ożna z pew nością tw ierdzić, że 
rezu lta t polityki zagranicznej był zupełny  Za­
rząd cen tra lny  cieszy s ę, że na tem  zgrom adze­
niu całego radykalnego stronn ic tw a może wyra 
zić przekonanie, iż podróż ukochanego króla i 
jego wizyty na dw orach cesarskich w Rosyi i 
w A ustryi w yraziły dokładnie n a r o d o w y  a 
z a r a z e m  p o k o j o w y  i p r a w i d ł o w y  c h a ­
r a k t e r  z a g r a n i c z n e j  p o l i t y k i  serbskiej. 
P rzez to ojczyzna nasza dała uroczysty wyraz 
swem u przekonan iu , że w p i e l ę g n o w a n i u  
b r a t e r s k i c h  t r a d y c y j n y c h  w ę z ł ó w  z 
p o t ę ż n y m  s ł a w i a ń s k i m  c a r a t e m  t k w i  
n a j c e n n i e j s z a  r ę k o j m i a  p r z y s z ł o ś c i  
S e r b i i ,  a równocześnie, że sp raw y  rozwoju na 
polu ekonom ii i ośw iaty wymagają, aby uirzy- 
m ywać i dalej rozwijać przyjazne stosunki ze 
w szystkiem i m ocarstw am i, a szczególnie z sąsie- 
dn iem  austro-w ęgierskiem  cesarstw em ...

nW imię, narodu serbskiego, którego rzetelnym  
reprezen tan tem  było i jest stronnictw o radykalne 
zawsze w szczęściu i w n ie d o li, w imię drogiej 
ojczyzny, w jm ję wielkiej serbskiej idei wzywa 
zarząd cen tra ln y  w as, rep rezen tan tów  całego ra­
dykalnego s tro n n ic tw a , abyście tu na m ogiłach 
m ęczenników przysięgli w ytrw ać w jedności i 
zgodzie w praCy na(j w ielkiem  dzie łem , k tó­
reśm y zaczęli _  j abyście w szystkie swoje siły 
poświęcili sław ie i wielkości Serbii i przyszłości 
narodu serbskiego.

„Przejęci uczuciam i wdzięczności dla boLate 
rów, którzy krew sw ą przelali za praw a narodu, 
staraliśm y *>ie jako widomy znak naszych uczuć 
d la ich bohaterskiego poświęcenia za Serbię i 
wolność postawić jm p 0Iu n jk Ale nie zapom i­
najmy, że długu naszego przez to nie spłacimy. 
Jedynym  pomnikiem, godnym  ich zasług obywa 
telskich  będzie: s z c z ę ś ! i w a ,  o d r o d z o n a ,

z j e d n o c z o n a  o ’ c z y z n a .  A toli nie trzeba 
zapom inać, że wielkich rzeczy na polu po lity ­
czne m m ożna dokonać tylko przez skojarzenie 
dwu cn o t: trzeba umieć p o ś w i ę c a ć  s i ę  i 
umieć c z e k a ć . "

K o rw in  jovoj Monf
L w ó w ,  16 września.

(S .) Ja k  wspomniałam w poprzedn im  liście 
moim o sporze o granicę nad M orskiem  O k iem * ), 
nie poprzestał pełnom ocnik ks. H ohenlohego na 
przedstaw ieniu  komisyi m ięszanej dowodów, p rz e ­
mawiających za p ra^nośc ią  i słusznością Dretensyi 
jego  pana, ale poddał .sryiyce ośw iadczenia p rzed ­
staw icieli zarówno ^ adz galicyjskich jak i stron  
pryw atnych , do Galicyi należących, a w sporze 
in teresow anych. W krytyce tej złożył w spom nia­
ny pełnom ocnik  dowody, że jeśli je*-t agiono- 
raczu y m  zarządcą dóbr k8 H ohenlohego, to c h y ­
bił powołania, powinienby bow iem  właściw ie być 
adw okatem . Z rutyną s ta rPg 0 Wygj procesowego, 
zapraw ionego na wzorach „pism  spornych", w 
których się wszystkiem u zaprzecza, cokol wiekby 
przeciw nik  tw ierdził, choćby to było czem ś abso­
lutnie pew nem , pragnąf p. Kegel zastosować ten 
fortel austryackiej cywilnej p rocedury  sądowej do 
sporu o g ran icę dwu krajów, do sporu, którego 
przedm iotem  jest sprawa publiczna i m iędzyna­
rodowa, byle siebie uwolhić od obowiązku cięż­
kiego dow odzen;a swych pretensyi, a przeciw ni­
ków zm usić do dowodzenia tego wszystkiego, 
czem ukolw iek by on zaprzeczył.

Zażądawszy głosu po Wywodzie galicyjskich r e ­
prezen tan tów  „dla sprostow ania niektórych oko­
liczności", rozpoczął p. Kegel od krytyki p rzed ­
staw ionego przez sołtysów z Białki przyw ileju 
Ja u a  Kazimierza. Przedew szystkiem  w yraził po­
w ątpiew anie, czy przywilej ten m a jeszcze moc 
obowiązującą, czy też w skutek upływ u czasu i 
zm iany stosunków  nic u ttócił swej mccy z u p e ł­
nie, a "a stęp n .e  zauw ażył, a  c y tu ją  tu  dosłow ni» 
z protokołu urzędowego komisyi. „iż przyw ilej ten  
m ógł i może się odnosić tylko do tery toryum  
uiezaprzeczenie galicyjskiego (das Privilegium  
konnte und  kann sich nur aut offtnhar g a 'iz :- 
S':h“S 0 'b t  t beeiehen), bo król polski Ja n  K az:- 
m ierz nie m ógł żadną m iarą nadaw ać grun tu  
w ęgierskiego, a tem sam em  nie m ógł tego g ru n ­
tu nadaw ać jakc łH j te jy u m  D°lskiego (da d r 
polnische K ónig  Job. Ca&,mii ungarischen O rund  
durchaus nicht und eo ipso n id d  ais polmsches 
Gebiet v:rleihen konnte11). Dalej zauważył b ie ­
g ły  w języku łacińskim  i stylu* jakim  kancelarya 
J a n a  K azim ierza dokum enty  -“we w ydaw ała, p e ł­
nom ocnik ks. H ohenIoh’ego. że w yrażenia „pe- 
nes R ibistaw " nie należy rozum ieć tak, jak je 
tłom aczą sołtysi: dokoła Rybiego Staw u —  a le : 
„przy" Rybim Staw ie i oświadczy^ że takie tło 
maczwnie zgadza się z p rawanni ks. H ohenlohego 
i W ęgier, bo połow ę M orskiego Oka zostawiają 
oni Galicyi, „m ogą w ięc sołtysi pastw iska swego 
szukać na galicyjskiem  terytoryum , a nie mają 
czego szukać po stronie w ęgierskiej". Zdaniem  
p. K egla leży „H ala pod Mn’ch e m “ i „pod Ry­
bim " nad w ypływ em  potoku oa Rybiego z M or­
skiego Oka n a  galicyjskiej stronie, a jakkolw iek 
na udow odnienie tego tw ierdzenia nie p rzvtacza 
nic, to jednak jest przekonany* że tak być musi, 
o m apy katastra lne nie troszcząc się wcale.

W dalszym  ciągu swego „sprostow ania fakty­

*) Patrz  N . R e f . z dnia 16 wrześn ia

cznego“ zaprzeczył p Kegel, iakoby sołtysi No- 
wobilscy w ykonyw ali wyłącznie na M orskiem  
Oku praw o rybołostw a, nie mówiąc jednak, kto 
je prócz nich w ykonuje i na podstaw ie jakich 
p iaw , a zadow olnił się oświadczeni >m, że praw o 
to nywa w ykonyw anem  także z węgierskiej s tro ­
ny. Co do okoliczności, iż sołtysi przez M orskie 
Oko tu rystów  przew ażą —  to nie widzi w tem 
p K egel dow odu ich p raw  do w ykonyw ania 
przew ozu lub posiadania M orskiego Oka. tylko 
w ynik tej okoliczności, że turyści przybyw ają do 
tego jeziora od stro n y  galicyjskiej, że po gali­
cyjskiej s tron ie  jest schronisko i —  że m iesz­
kając bliżej —  m ogą sołtysi zajm ow ać się p rze ­
wozem.

Przeszedłszy do wywodów zastępcy interesów  
właściciela dóbr Zakopane Kościelisko wywodził 
p. Kegel, że um ow a, czy ugoda, z r. 1858 m ię­
dzy p H om olaczow ą a sukcesoram i baronów  Pa- 
lo tschay’ów zaw arta, musi być uznana za ważną 
praw nie, a dla uzasadnienia tego posługiw ał się 
logiką, którąby m ożna nazwać nie heglow ską 
w p raw d zie , ale keglow ską: ugoda ta nie zo­
stała, jak  to podnieśli p rzedstaw iciele w ładz gali­
cyjskich, zatw ierdzoną przez w radze polityczne, a 
jako zm ieniająca obszar ciała la b u la rm g o  do waż­
ności swej zatw ierdzenia tego po trzebow ała ; od 
stąp ione w niej parcele części tabularnego ciała 
nie zostały z tabuli dóbr Zakopane-Koscieliska 
w ykreślone, a tego w edług  praw  austryackich  po­
trze b a : p. Kegel przyznał jedno i d rugie — ale 
p o w iad a : skoro nie chodzi tu o galicyjskie ciało 
tabu larne, tylko o gran icę kraju i państw a w ęgier 
skiego Laudok, obejmującego dobra Jaw orzynę, 
ani zaś donra Laudok, ani Jaw orzyna n igdy w ga 
licyjskiej tabuli nie były zapisane jako w łaściciele 
grun tów , o które chodzi, więc do ważności owej 
ugody nie było po trzeba ani w ykreślenia z tabuli 
ani zatw ierdzenia w ładzy politycznej. Dalej za 
przeczył p. Kegel, jakoby w łaściciele Zakopanego 
lub sołtysi z Białki opłacali od spornych  g iu n -  
tów podatek  w Galicyi. a tw ierdził, że podatek 
od nich opłaca zarząd dóbr ks. H ohenlohego w 
urzędzie podatkow ym  w K esm arku, gdyż zarząd 
ten opłaca podatek „od całej posiadłości a więc 
i -aporeyęeh g ru n tó w " . N ie zawadzi zauw»zyć, 
że w protokóle nie m a wzmr&Jki o /fłritfSftTWieł 
dowodzie, popierającym  powyższe tw ierdzenie.

Tw ierdzili przedstaw iciele galicyjskich władz 
że po sp rzedan ia  prft-/. k im ;ę dóbr Zakopane- 
Kościelisko Hom olaczowi w r. 1824 pofiadał tenże 
sporne g ru n ta  bez żadnych  przeszkód z czyjejkol 
wiek strony  aż do roku 1834, w którym  spór 
wszczęto, a m im o sporu u trzym ał się w posia­
daniu ich do roku 1858. Oczywiście zaprzeczył 
tem u n. K egel, pow ołując się na dawniejsze akta 
sporu, których jednak nie p r zedłożył, a które 
w ogóle nikom u z naszej strony  nie są dostępne, 
bo je  W ęgrzy dobrze chow ają. Z resztą zauważył 
że nie wiele go obchodzi, co było prz'ed rokiem  
1858, skoro w owym roku p rzypadły  g ru n ta  owe 
P alo 'schayom  i odtąd zostały W ęgrom  zwrócone, 
za w ęgierskie tery toryum  uznane i w ęgierską wła 
snością już są i w przyszłości zostaną, bo oba 
kraje nie m ają w cale na oku w tej spraw ie in ­
nych .nteresów , jak  in te resa  stron  pryw atnych, 
te strony  zaś wiąże ugoda z r. 1858, w n c g ia n ic a  
kraju m a iść tak jak ją strony  w  umowie okre­
śliły dla sw ych posiadłości.

N ie orr :eszkał też p. K egel wyzyskać sprzeczności, 
jakie znalazł w zeznaniach i p re tensyacb  sołtysów 
Nowóbilskich i w ośw iadczeniu zastępcy właściciela 
Zakopanego co do tych p retensy j w łaśnie. Skoro 
sołtysi tw ierdzą, że oni m ają w yłączne praw a ao 
parcel, o które chodzi, skoro tw ierdzą, że oni z 
nich podatek opłacają i że n a  ieh imię są one w 
księgach w pisane, a z drugiej strony  właściciel

Zakopanego dowodzi, że to wszystko n:'e praw da, 
bo on jest w yłącznym  właścicielem ow ych g r u n ­
tów, to —  konkludow ał pełnom ocnik ks. H o h e n ­
lohego —  najlepszy dowód, że do gruntów  m a 
praw o tylko właścic el Jaw orzyny. (Dok. uast.)

W sprawie wiedeńskiego „Przytuliska".
P rzed  lwowskim  sądem  przysięgłych toczył się 

tem i dniam i proces czterech członków w ydziału 
w iedeńskiego polskiego stow arzyszenia ,Przytulisko- 
przeciw  redaktorow i Robotnica  p. M ańkowskiem u
0 obrazę honoru  i oszczerstw o, o k tórym  to pro­
cesie daliśm y w yczerpujące spraw ozdanie, dlatego 
do m eritum  rzeczy, jako znanej czytelnikom  w ra­
cać nie potrzebujem y. S praw a atoli sam a, lubo 
w danym  razie chodziło tylko o niew łaściw e p o ­
stępow anie kilku wydziałow ych, a więc o p rze ­
chodzące usterki i braki w w ew nętrznym  zarzą­
dzie w ym ienionego w iedeńskiego stow arzyszenia, 
posiada większą doniosłość i dlatego chcem y jej 
poświęcić jeszcze kilka uwag.

Chodzi nam  przedew szystk iem  o to, ażeby nasz 
ogół nie m ięszał osobistej a p ryw atnej rzeczy do­
tkn ię tych  procesem  czterech członków wydziału 
„P rzy tu liska" ze sp raw ą sam ego stow arzyszenia, 
insty tucyą dobroczynną, narodow ą, na tak ważnym 
posterunku  jak  W iedeń, gdzie się znajduje bardzo 
liczna kolonia polska i gdzie je s t też ustaw iczny 
znaczny p rzep ływ  naszych rodaków niem al ze 
w szystkich ziem polskich, po największej części 
ludzi pracy, którzy p zybywają do stolicy austrya­
ckiej, szukając w tw ardej walce o byt kaw ałka 
ch leba lub polepszenia losu, albo też doznawszy 
tam  zawodu, lub chcąc dalej w kraju pracować, 
w racają do ojczyzny. Ludzie ci po trzebują opieki
1 pom ocy m ateryalnej. Zdarzają się bow iem  w y­
padki, że ci w racający do kraju pozbaw ieni są 
w szelkich zasobów pieniężnych, że znajdują się 
w wielkim  niedostatku a naw et i nędzy. A dodać 
trzeba, ż ‘ i pom iędzy Polakam i, m ieszkającymi w 
W .eduiu , znajduje się zawsze dość nieszczęśli­
w ych, p 0irŁebuj4 i*yeh pngiocyej i±k ' rodaków . 
Z  Xgo  wyniKi., że tow arzystw o aoD roczynne w 
W iedniu ma bardzo ważne i piękne zadanie, że 
iest ono koniecznie* po trzebne dla łagodzenia n ie ­
dostatku i nędzy, w jaką nasi pracujący rodacy 
najczęściej nie z w łasnej winy popadają. Tylko ta  
pom oc rodacza, ta sam ary tańska polska ręka, ko­
jąca cierp ien ia niedostatku i rozpacze nędzy, po­
w inna być istotnie sam arytańską, a nie bru talną, 
dolew ającą goryczy do kielicha biedy, trapiącej 
ty ch  nieszczęśliw ych.

Sądzim y, że proces rozegrany  przed sądem  
lwowskich przysięg łych  oddziała korzystn ie w tym  
kierunku, oddziała, że się tak w yrazim y, przeczy- 
szczająco na zarząd stow arzyszenia, że ulepszy 
ten  zarząd przez dobór ludzi, posiadających mi/o- 
sieidz*e d la do tkniętych nieszczęściem, w yrozu­
miałość i tak t wobec cierpiących nędzę i wobec 
ludzi złam anych prześladow auiam i losu, posiada­
jących m iłość dla ubóstw a i nieszczęścia w łasnych 
rodaków  i wyrozum iałość naw et dla drobnych  
zboczeń rozpaczliwego położenia.

W  danym  wypadku chodzi nam  przedew szyst­
kiem , ażeby osobistej spraw y cz terech  członków  
wydziału w ym ienionego polskiego stow arzyszeń a 
dobroczynnego, nie m ięszano z sp raw ą sam ego 
stow arzyszenia tak pożytecznego i mająceffo tak 
piękny i szeroki zakres działania, żeby instytucyą 
tak potrzebna i pożyteczna nie cierpiała przez 
niew łaściw e postępow anie kilku członków jej za­
rządu, k tórzy czasowo tylko brali udział w jej kie­
rownictw ie, a obecnie praw dopodobnie po w yniku

M Ą Ż  I P A N .
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O POW IA DA N IE.

(Dokońozenie.)

Głos je j ponury  jakiś w strząsał do głębi, nie 
ko 'ł, lee**jaczej drażnił.

Z aczynała » eł Dy m donośnym  głosem , a koń­
czyła jękiem  1

„Jakoś p rz e m ie n i w ieczną noc ślepego  i św ia­
tłem  dziennem  go on-Jarzył... Tak p rzem ień  bo­
leść i niedolę n a s z ą !

„Jakoś p rzem ien ił niem oc dzieweczki, córki 
książęc ia ..“

„Jakoś p rzem ien ił trw ogę A postołów  twoich, 
uspakajając naw ałnicę m orską..."

„Jakoś p rzem ien ił choroby i nedze ty lu  k a le­
kom, tylu trędow atym , k tórzy  za dotknięciem  
twej w szechm ocnej ręki zdrow ie o trzym yw ali.,.,“ 

„Tak przem ień  boleść i niedolę n a s z ą !“ 
Skończyw szy m odlitw ę, zaczęła l i ta n ię :
„K yrye elejson, C hryste elejson, K yrye elej- 

8on !‘
„Jezu usłysz n as, Jezu  w ysłuchaj nas!"  —  

zabrzm iało w ciszy nocnej.
P an  Rom an oprzytom niał nieco, pa trzy ł na n 'ą  

1 patrzy ł i nie um iał zdać sobie sp raw y z tego, 
Ci widział. Ta grom nica płonąca, ta  g łośna m o ­
dlitw a przypom niała m u śm ierć, śm ierć, której 
się tak  bał. P a trzy ł wciąż, chciał się podnieść, 
chciał przem ów ić i nie m ógł zrazu.

—  Czego ty chcesz o d e m n ie ! —  odezw ał się 
^ re szc ie , w ielkim  w ysiłkiem  dobyw ając głosu. 

P an n a  L ucyna m odliła się wciąi :

„Od gniew u tw ego".
„Od ducha nieczystego".
„Od śm ierci w iecznej".
„P rzez tajem nicę św iętego w cielenia tw ego —  

W ybaw  nas J e z u !"
P an  Rom an uczuł zim ny dreszcz na całem 

c ie le ; podniósł się trochę i jeszcze pa trzy ł, a w 
oczach m iał w ielką trw ogę.

— Precz, precz ty  djablico! —  w rzasnął i o- 
p ad ł na poduszki, zm ęczony tym  w ysiłkiem .

W zruszenie w ywołało natychm iastow e pogor­
szenie. P an n a  L ucyna źle mu się p rzysłużyła 
swoją m odlitw ą. W yszła, nie skończyw szy litanii, 
zm artw iona bardzo zai-how anirm  się b rata .

W  ma?ą godzinkę potem  T ekla pow róciła z d o ­
ktorem .

P oszła  najp ierw  do doktora, k tóry  leczył pa 
na R om ana zw ykle, ale nie zast iła  go, w ięc w ra­
cając, py ta ła  po drodze i tak trafiła do innego.

P an n a  L ucyna , uciekła czem prędzej, bo była 
w negliżu ; pani F e licy a  zaprow adziła doktora za­
raz do męża. D oktor p rzy su n ą ł sobie krzesło  i 
usiadł naprzeciwko pana R om ana. S pojrzał na 
niego uw ażnie z blizka, jak  patrzą  lekarze, k tó ­
rym  tw aiz chorego daje czasem  pew ne w ska­
zówki, i odw rócił się w net. C hciał zobaczyć pa. 
nią F elicyę. na którą nie pa trzy ł p raw ie p rzed - 
tem  P an i F e lic ji  nie było tam, wyszła z poko­
ju  męża, nie chcąc przeszkadzać. P a trzy ł znowu 
na pana  Rom ana i potrząsał głową.

Był w yraźnie zdziw iony i w zruszony.
Po chw ili dopiero zaczął badać chorego. Zba 

dał puls, zbadał serce, pochylił się nieco, żeby 
chory  m ógł go lepiej słyszeć.

— Czy boli co ? — zapytał.
P an  Rom an nie odpowiadał, tylko w bił w do ­

k to ra  oczy rozżarzone, n iespoko jne , w ystraszone

jakieś. P orw ał się nagie i chw ycił.doktora za r ę ­
k ę ; chciał widać coś mówić, n ’e m ó ? ł ;  chciał 
go odepchnąć, ale nie miał siły. R uszał ustam i 
i ściskał doktora swojemi dług iem i kości­
stym i Dalcami, jak i  lęssozaHL

P oznał tego Ciłowieka, chciał go odepchnąć, 
w ypędzić; ale coś mu spętało ręce i odjęło m o­
wę. Za to przytom ność p , wróciła. Widzia'*: w szy­
stko, słyszał, rozum iał, pam iętał-

Puścił rękę d o k to ra , al® w ciąi p a trzy ł na 
niego. . . „

„Po co on tu przyszed ł ? on S,S WZI^  ' ~  
m yślał. —  „P rzyszedł m n it ra to w a ć ! Kto go tu 
sp ro w ad z ił?"  , .

S łyszał wyraźnie g łos żony z drug iego  poko­
ju P an i F e lic ja  rozm av iała z Pa n n ą L u cy n ą ; 
m ówiły o nim-

N ie spuszczał z 0ka d o k to r , a m yślał ty m ­
czasem  o żonie. P rzypom niał sobie wszystko, 
dzień po dniu. począw szy 0<̂  owego balu, na 
k tórym  poznał ją. S karby  całego sn.iata golów - 
by był oddać w tej chwili, że^  m ógł odzyskać 
m owę a stracić pam ięć.

S traszny m usiał być ten  porachunek  z wła- 
snem  8umien ' enJ, bc na twarzy p an a  R om ana 
w yry ł się ból okrutny.

-— Czy holi co ?  — py tał znowu doktor, są ­
dząc, że to cierpienie ciała takim kurczem  tw arz 
jego ściąga.

A le to duch c ie rp ia ł; serce bolało. N a ten bói 
nie było niestety żadnego lekarstw a.

Gdyby pan R om an m ógł nrzem ówić, w ezwał­
by żonę, tarzałby się w prochu u nóg jej, b ła ­
gałby o przebaczenie krzywd, które teraz liczył 
i liczył i zliczyć nie z d o ła ł; gdyby m ógł zwlec 
się z łóżka, sięgnąłby  tam , do tej szuflady, w któ­
rej onegdąj w nocy zam knął swój testam en t, spi

sany w przystęp ie w yuzdanej, dzikiej złości, po­
szarpałby  w strzępy  ten pap ier stokroć prze-
klęty.

N iem y był i jakby p rzyku ty  do łóżka, nie 
m ógł an i gfosu dobyć, ani ruszyć się. A ty m ­
czasem żal szarpał bez litości serce, co nie zna­
ło dotąd  ani miiOŚci, ani litości i było  ja k  głaz 
nieczułe i zimue.

W idział grób  otw arty przed  sobą i wiedział, 
że teraz jeszcze jedną krzyw dę jej zgotow ał.

T rw oga bezm ierna, rozpacz szalona m iotały d u ­
chem .

Z ebrał w szystkie siły, podniósł się jeszcze raz, 
w yciągnął rę k ę ,  wskazując b iu rk o , ru sza ł gębą, 
jak ją k a ła , kiedy chce koniecznie wymówić sło ­
wo, n a  którem  u tknął. R ęka trzęsła  się, jak liść 
od w ich ru ; oczy nabieg ły  mu krwią.

N agle ciem ność jakaś straszna otoczyła go ze 
wszystkich s tro n ; zbliżała się i ch łonęła  wszy­
stko w p ebie. Coraz to m niej było  św ia tła ; co­
raz m niej w id z ia ł; wszystko nikło... Znikły drzw i 
i ściany, znikały sprzęty  jeden  po drugim ... Ot 
już tylko tw arz dok to ra w idział przed sobą... i 
(a tw arz znikła... Jeszcze trochę św iatła zostało 
w jego oczach . jakieś błyskawice, jakieś cętki, 
gwiazdki... i te  zgasły...

Zaciął u s ta  i pow alił się, jak kłoda.
D oktor nie m iał co tu robić, w yszedł po 

chw ili do salki przyległej, gdzie pani Felicya 
czekała na niego.

Spotkali się oko w oko i poznali się dopiero 
te raz. Zm ienili się oboje b a rd z o ; nie lat*., ale 
ciężką walkę znać było na nich. P an i Felicya 
zw iędła przedwcześnie, T raczew skiem u zawczasu 
też zm arszczki zorały czoło.

—  D ziw ny tra f sprow adza mnie w takiej chwili 
w łaśnie — rzek* Traczew ski.

— T« prawda —  potwierdziła pani Felicya 
z w estchnieniem

—  Skończyło się n a re sz c ie !
—  U m a rł! — krzyknęła i załam ała ręce
C z u ła , że m im owoli p rzyczyniła się do tego,

widziała tylko w«»>. tą winę, zapomniała wszystko, 
przebaczyła wszystko i żałowała tego człowieka, 
który b y ł dla niei biczem  bożym .

Łzy zakręciły się jej w oczach.
—  Zapóźno... — zaczął Traczewski.
— Tak, zapóźno —  potw ierdziła — nie chcia ł 

za nic lekarza...
—  Nie to chciałem  powiedzieć —  p rzerw ał jej 

pan Czesław, ale nie w ytłóm aczył się wyraźniej.
M achnął ręką.
—  N iech  m u Bóg p rze b acz y !
P an n a  L ucyna s łuchała  tej rozmowy, stojąc 

we drzw iach uchylonych  nieco.
—  U m a rł, Rom eio u m arł!  —  w rzasnęła , za ­

paliła g rom nicę i pobiegła czem prędzej m odlić 
się przy  trupie...

N a w yraźne żądanie panny L ucyny w ezw ała 
pani F elicya potem  urzędniaa i św iadków .

T estam en t znalazł się .a-az, lecz zaw iódł ocze­
k iw ania panny Lucyny. P a n  R om an wyzuł żonę 
ze wszystkiego, to tylko zostaw ił, czego taie m ógł 
wydrzeć, dlatego, że praw o ogranicza nieco sa­
m owolę; cały m ajątek  przeznaczył na cele do- 
b roczynnQ, siostrze rzucił m arne okruchy.

Pani F elicya  me narzekała jednak żyła z tej 
odrobiny i chew ała sierotę.

W Traczew skim  m iała opiekuna i serdecznego 
przyjaciela.

P an  Czesław by ł już żonaty  oć kilku W -
S M. R o g u sf i.

K O N I E C .



2 Nr. 21 O ii M A. Kraków, 24 Września 18^1

procesu usuną się z w idowm . Chodzi nam, ażeby 
rzecz dobroczynności narodow ej n ie  cierpiała wsku- 
tek  niewłaściw ego postępow ania kilku jednostek, 
żeby stow arzyszenia nie identyfikow ano z tym i 
osobnikam i, rzeczy publicznej, narodowej z p ry ­
watą. Sądzimy, że zdrow y zm ysł naszego narodu  
potrafi zrobić tu  różnicę, że spraw y czysto oso­
bistej nie będzie m ięszał z publiczną, że zatem 
ogół nasz będzie otaczał w iedeńskie „ P rz y tu ­
lisko" po usunięciu  wadliwości jego obecnego za­
rządu, tern w iększą jeszcze troskliw ością i tern 
goręcej p o p ie ra ł ważny i piękny jego zakres dzia­
łania.

P rz eb ie g  procesu w y k az a ł, że w wydziale 
.P rz y tu lisk a "  zasiadają także ludzie dorośli zu­
p e łn ie  swojem u zadaniu, d la  tego odzyw am y się 
i do n ich  z prośbą, żeby zeehcieli w ytrw ać na 
zajmowanem stanow isku, żeby nie solidaryzow ali 
się z tymi, którzy przebiogiem  i w ynikiem  p ro ­
cesu mogą się czuć dotkniętym i i w skntek  tego 
praw dopodobnie złożą godność członków  zarządu. 
Pod ty m  w zględem  byłaby solidarność koleżeń­
ska, zdaniem  naszem , wcale nie na miejscu, a to 
tem  bardziej, że czynność w zarządzie tego pol­
skiego dobroczynnego stow arzyszenia, jeśli jest 
w łaściw ie i odpow iednio sp raw o w an ą , w kłada 
tw ardy  obowiązek służenia naszem u ogółowi, a 
od tego obowiązku nie wolno się usuw ać Pola­
kowi, jeśli go do tego powołało zaufanie ro d a­
ków, d la  źle zrozum ianego koleżeństw a.

P ow tarzam y zatem  z naciskiem , że p roces p n e -  
ciwko p. M ańkowskiem u, zakończony cofnięciem  
oskarżenia ze strony  cz te rech  cz łu jk ó w  w ydziału 
„P rzy tu liska" i uw olnieniem ^ w skutek  tego p. 
M ańkow skiego od w szelkiej winy, był czysto oso­
b istą  sp ra w ą  ty ch  panów  wydziałowych, że s to ­
w arzyszen ie  „P rzy tu lisko" jako takie z całą tą  
sp raw ą procesow ą nic zgoła w spólnego nie m ia­
ło, że zatem wynik procesu, może n iem iły  dla 
skarżących, w niczem  nie pow inien w płynąć na 
samo stow arzyszenie, które jak  najgoręcej, ja ­
ko bardzo w ażną i pożyteczną insty tucyę n a ­
rodow ą w W iedn iu  polecam y naszem u dobro­
czynnem u ogółowi, prosząc go, żeby tej instytucyi 
udziela ł jak dotąd pom ocy i poparcia  naturalnie 
w nadziei, że zarząd  stow arzyszenia uzupełni Bię 
w sposób odpow iedni

Jeże liby  jed n ak  niedotknięci p rocesem  członko­
wie w ydziału „Przy tu liska" m im o szczerego na­
szego odezw ania się do ich obyw atelskiego po­
czucia pełn ien ia publicznego obowiązku, uważali 
za odpow iednie działać so lidarn ie z członkam i 
wydziału którzy byli w nieśli oskarżenie przeci­
wko p. M ańkow skiem u, wówczas m am y nadzieję, 
że członkow ie stow arzyszenia i ogoł Polaków  w 
W iedniu, będzie wiedział, co m a czynić, a spodziew a­
m y się, iż bądź co bądź rzecz sam a d la  w zglę­
dów  osobistych cierpieć nie będzie, że „P rzy tu ­
lisko* przez proces nic nie straci, lecz owszem  
tylko zyska. N ie chcem y bow iem  przypuszczać, 
żeby do tkn ięci procesem  członkow ie wydziału 
„P rzy tu lisk a"  m ogli w jakim kolw iek bądź kie- 
rnnku  działać na n iekorzyść d la  stow arzyszenia 
i używać swoich w pływ ów  dla stw ierdzenia, że 
bez n ich  zm niejszają się źródła dochodów  stowa-
rsywwnt*. O p ic i*  twwwą. aa.
A le tego przypuszczać nie chcem y, poniew aż s ą ­
dzimy, źe na coś podobnego  nie pozw alałby ho- 
n u r Polaka.

K ończym y życzeniem  w iedeńsk iem u „ P rz y tu ­
lisku" rozwoju, spodziew ając się po niem  dalszej 
dodatniej działałności przy  szczerem  poparcin  je ­
go usiłow ań ze strony  nie ty lko Polaków  m ieszka- 
.ących w W iedniu . lecz całego kraju. Szczęść W am 
Boże w iedeńscy rodacy w waszem  dziele sam a- 
ry tań sk iem , ale niechaj ono będzie praw dziw ie 
sam ary tańbkiem  1 (0. i)

jv

na wojsko m a być obróconą na pbdniesien ie siły 
zbrojnej w  czaoie pokoju i pom nożenie liczby 
niższych oficerów. W ydatek na te cele byłby 
zatem  sta łem  obciążeniem  budżetu. N a  razie za­
tem  nie zanosi się na obalenie rów now agi b u ­
dżetow ej. Pom nożenie w ydatków  n a  wojsko unie- 
m ożebni jednak obrócenie nadw yżek  budżeto ­
w ych na cele produkcyjne, a w dalszym  ciągu 
może przyczynić się do pom nożenia ciężarów, 
k tóre i tak już zbytnio przeciążają obywateli. 
W obec ustalenia w ydatków  na w spó lne potrzeby 
rządy przystąpić m ogą do ułożenia budżetów . J a ­
koż sejm ow i w ęg ie rsk iem u , k tóry  się zbiera 
3 października, m in iste r W e k e r l e  m a w kilka 
dni po otw arciu sesyi p rzedłożyć buużet Rada 
państw a w ed ług  w iadom ości, k t ó r e  o t r z y ­
m u j e m y  z d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  m a się ze 
b rać 8 października T erm inu  zwołania delegacyj 
w spólnych  nie oznaczono jeszcze stanow czo. M a­
ją się one jednak  zebrać 7 lub jak  donoszą inne 
dzienniki 9 listopada. W czasie obrad delegacyj 
spólnych, jak wiadom o, obradow ać będzie Rada 
państw a. N atom iast w sejm ie w ęgierskim  naw et 
p race kom isyjne będą przerw ane. Rząd w ęg ier­
ski spodziew a się je d n a k , że kom isya budżetow a 
ukończy rozpraw y budżetow e przed  zebraniem  
się delegacyj w spólnych . Rząd austryacki zape­
wne także przed łoży  Radzie państw a budżet 
w pierw szej połow ie października.

Budapester Correspondenz zaprzecza pow sze­
ch n em u  m niem aniu , jakoby broszura, w ykazująca 
po trzebę pom nożenia w ydatków  na wojsko, która 
pokazała się niedaw no, a o której pisaliśm y we 
w łaściw ym  czasie, pochodziła z m in isterstw a woj­
ny. W edług  tego dziennika nie ma żadnego zw ią­
zku m iędzy au torem  broszury  a adm inistracyą 
w ojskow ą, która w żądaniach sw oich pom inęła 
znaczną część żądań, w yliczonych w tej bro­
szurze.

E ks unici na Chełmszczyźnie.
M oskalofilska U ałyckaja  R u ś  podaje w w ąt­

pliw ość doniesienie o rozporządzeniu  arch iereja 
L e o n c y u s z a ,  w ym ierzonem  przeciw ko pocho­
dzącem u z Galicyi duchow ieństw u eks-unickiem u, 
a dzisiaj praw osław nem u w eparch ii chełm sko- 
w arszaw skiej. P ism o to oczekuje w yjaśn ien ia od 
W arszawskiego D niew nika  a szerzen ie tych 
pogłosek w obecnej chwili, p rzed  zebran iem  się 
synodu ruskiego uważa za „m anew r prasy  pol­
skiej ce lem  przeprow adzen ia na synodzie zam ia­
rów  0 0 .  Jezu itów ."

N iedorzeczne to przypuszczenie m oskalofilskie- 
go pism a dowodzi tylko, ja k  n ietaktow nem  i nie- 
po litycznem  jest isto tn ie  zarządzenie Leoncyusza, 
skoro naw et o rgan  taki, jak H ał. R uś, nie chce 
tem u  dać w iary i dom aga się w yjaśnienia ze 
stro n y  urzędow ych organów  rosyjskich. W yja­
śn ienie jednakże nic tu  nie pom oże; fakt pozo­
staje faktem  i lw ow skie D ilo  ze swej strony  po­
tw ierdza sam ą wiadomość, donosząc, że z ośm iu 
duchow nych chełm skich, k tórzy wnieśli podanie 
o ponow ne p rzy jęcie ich na łono  kościoła kato­
lickiego, jednego  S y r  o j e d  a już przyjęto, a dwaj 
in n i udali się podobno w tej spraw ie dc Rzym u.

nie stolicy apostolskiej, a ze stosunków  m iejsco­
w ych p o z o s t a ł o ś c i  w a l k i  k u l t u r n e j ,  a 
w ięc te  straty , które czekają jeszcze pow etow a­
nia i napraw y, aby m ógł zapanow ać pokój koś­
cielny pod rządem  prusk im . D alej w iec ro z trzą ­
sać będzie spraw ę s z k o l n ą ,  stosunki p r a s y  
w zaborze pruskim , s t o w a r z y s z e n i a ,  i sp ra ­
wę w y c h o d z t w a .

D zienn ik  Poznański kończy swój artyku ł te- 
mi słow y :

„Rzecz sam a zaleca się treścią  sw oją d o sta te ­
cznie i treścią tą pociąga do uczestn ictw a w zgro­
m adzeniu. N ie m ożem y przecież zakończyć bez 
podziękow ania braciom  naszym  w P ru sa ch  Za­
chodnich za zabranie się do tego przedsięw zięcia 
i danio nam  w szystkim  sposobności do udziału 
w naradzie, k tó ra  u fu n dam en tu  opatryw anie 
społecznego gm achu  poczyna i do zdrojów  żywej 
wody w skazuje znów  drogę spracow anym , uzno- 
jonym i sp ragn ionym , jakich w ielu jest w naszym  
biednym  narodzie.

„Pospieszm y przeto  licznie na wiec, do T o ru ­
nia, n iech i liczba odpow iada w adze i pow adze 
zebrania, n iech będzie w tem  znak widoczny, że 
potom kow ie rycerzy z pod Chocim ia i W iednia, 
z w łasnych  piersi p rzedm uize  obronne ch rz eś­
cijaństw u staw iających, um ieją i u siebie opatry  
wać, napraw iać i wznosić m u ry  św iętego m iasta 
w spokoju, a rozw ażnie i m ąd rze" .

Zniesienie •przymusu paszportowego w A lzacy i 
i Lotaryngii-

Dziennik urzędow y d la A lzacyi i L otaryngii, 
Central- und B ezirks  Am tsblatt, ogłosił rozpo 
rządzenie, w ażne od 1 października, k tóre do 
tychczasow y przym us p a szp °r t° wy znosi z w y­
jątkiem  dla wojskowych w czynnej służbie, w y­
służonych oficerów, uczniów  szkół wojskowych 
zagran icznych  i tych m ężczyzn, którzy u tracili 
praw o obyw atelstw a niem ieckiego przed sp e łn ie ­
niem  obowiązku wojskowego, a 45 roku życia 
jeszcze nie skończyli. W izowanie paszportów  bez 
opłaty . Cudzoziem cy, zatrzym ujący się więcej niż 
dobę, obow iązani są zgłosić się do policyi, w r a ­
zie zan iedban ia  będą w ydaleni.

W  kom entarzu do tego rozporządzenia pisze 
Strass. Corr., że p rzym us paszportow y był po­
lityczną koniecznością, ale teraz po trzech  Ja­
tach rząd licząc na zdrow y zm ysł p rzew ażnej 
części ludności m niem a, że nadeszła chw ila, w 
której m ożna się obejść bez przym usu.

N ie m yślim y dochodzić, czy usposobienie 
„przew ażnej części ludności" zm ieniło się przez 
trzy  lata o tyle, iż swobodny przyjazd F ra n c u ­
zów do A izacyi i L otaryngii p rzesta ł w yw ierać 
niepokojący w pływ  na m ieszkańców , ale pozw a­
lam y sobie w yrazić tu przypuszczenie, że rząd 
Rzeszy niem ieckiej uznał te raz  za po trzebne

przybędą do B erlina, a raczej do Poczdam u dn. 
22 paźdz. In n e  w iadom ości zapew niają w prost 
przeciwnie, że car z rodziną w raca m orzem  
w prost z K openhagi do K ronsztadu , bez zatrzy­
m yw ania się w którem kolw iek purtow em  mieście 
pruskiem . A le i ta w iadom ość nie zasługuje na 
bezw zględną w iarę wobec wieści, k tóre mówią, 
że carstw o postanow ili obchodzić s re b rn e  w esele w 
L iw adyi na K rym ie, że do L iw adyi pojadą przez 
K rólestw o Polskie i po drodze zatrzym ają się 
^ rz ez  jakiś czas w Spalę.

K r a k ó w ,  23 września.

Poświęcenie kamienia węgielnego pod rozpo 
czętą już bndowę schrouiska dla osieroconych chłop­
ców fundacyi księcia Lubomirskiego odbędzie się w 
duin 3 października br. Kamień węgielny ma być 
położony w filarze kaplicy zakładu na pierwszem 
piętrze głównego gmachu. Aktu poświęcenia dokona 
książę kardynał Dunajewski. Komitet budowy schro­
niska, na którego czele stoi delegat namiestnictwa 
starosta p. Kuczkowski postanowił na uroczystość 
poświęcenia zaprosić prezydenta ministrów h r. Taa- 
fego, m inistra Zaleskiego, m arszałka krajowego, na­
miestnika i naczelników władz z Krakowa.

Jesienny jarmark na konie rozpoczął się dziś 
w Krakowie. W ujeżdżalni pod kościołem 0 0 . K a­
pucynów rano było zaledwie 40 koni, co nie dowo­
dzi ożywienia handlowego. Je st podobno nadzieja, iż 
konie nadejdą jeszcze. Stajnia jednego z prywatnych 
przedsiębiorców i fabrykantów powozów umieszczoną 
zoBtała w hotelu Kleina. Z kompetentnego źródła 
otrzymnjemy zawiadomienie, że choć mało towaru 
lecz kupujących nie brak na jarm arku.

Bezrobocie. Pomocnicy introligatorscy we Lwo­
wie postanowili zaprzestać pracy, jeżeli majstrowie 
uie uwzględnią ich żądań w kierunku podwyższenia 
płacy. Ns odbytem w sprawie tej zebraniu, jak do­
nosi K uryer Lw ow ski, „było wielu izraelitów, któ­
rzy zamanifestowali swoją solidarność, saładająe 
datki na podtrzymanie bezrobocia". Jest to szczegół 
wielce charakterystyczny z tego względu, iż do księ 
garzy i wydawców krakowskich zgłaszają się już 
firmy introligatorskie z Wiednia i Morawy z ofer 
tami podejmowania się robót na czas bezrobocia.

ź marli. Dr. Józel Orłowski, piezes „Sokoła" prze 
myskiego, były lekarz sztabowy wojsk polskich z r. 
1863, prym aryusz szpitala powszechnego w Prze­
myślu, ezłoDek honorowy stow. „Gwiazda", delegat 
Tow. weti-rauów z r. 1863 itd. zm arł 21 bm. w
52 roku życia w Przemyślu. W ydział „Sokoła"
przemyskiego, chcąc uczcić pamięć nieodżałowanego 
prezesa swego, postanowił zaprosić na pogrzeb b ra ­
tnie Tow. sokolskie i sprowadzić muzykę „Harmo-

przez znaczne złagodzenie sąsiedzkiego stosunku  I nii" ze Lwowa. — Józefina z W ierzbickich księżna
do F rau cy i złagodz p rzykre w rażenie, jakie I Świdrygiełło-Świderska, zm arła dnia 20 bm. w P u

Dzienniki rosyjski w*doeax.i« s*me sposl, uigty. -jrełaal ich do Riytau i tego TOKU

Przegląd polityczny.
K raków , 23 września.

Ja k  doniósł wczoraj te leg ram , koufereneye mi- 
n isteryalne  w sp raw ie  budżetu  na w spólne po­
trzeby  zakończyły się w poniedziałek  pod p re- 
zydencyą cesarza. U rzędow a W iener Zeitung  po­
daje z tego pow odu następu jącą  w iadom ość: Jak: 
dow iadujem y s ię , ostateczny rezu lta t odpow iada 
życzeniom , w ypow iedzianym  przez rządy obu po­
łów  m o narch ii, aby podw yższenie budżetu  m in i­
ste rs tw a w ojny nie przekroczyło  nadw yżok, sp o ­
dziew anych w budżetach anstryackim  i w ęgier­
skim . W ten  sam  sposób donoszą i iDne d z ien ­
n ik i o rezultacie konferencyj. W edług  N . F r .  
Presse  podw yższenie w ydatków  na wojsko m a 
w ynosić 6 milionów, z czego na P rzed  lita wię 
w ypadłoby 4, a na w ęgierską połowę m onarchii 
2 m iliony. Część tego podw yższenia w ydatków

niepolityczność rozporządzenia Leoncyu - a  i B fr-  
źetc, W u J om os ti ,  pragnąc osłabić wrażenie tego 
rozporządzenia, zam ieszcza w zm iankę o p rzyby­
w ających do Rosyi em ig ran tach  z Galicyi, którzy 
osiedlają się przew ażnie w gub ern ii w ołyńskiej, 
w g ran icach  eparch ii chełm sko-w arszaw skiej. oraz 
w okręgu C zarnom orskim . Rosyjski dzienn ik  za­
pew nia, że w ładze m iejscowe chętn ie przyjm ują 
tych wychodźców  i że pom iędzy em igrantam i 
zdarzają się często przedstaw icie le  duchow ieństw a 
galicyjskiego, którym  w m yśl 7 punk tu  ukazu 
rządzącego synodu  z 1875 r. pow ierza się w edle 
możności stanow iska duchow ne.

Otóż osta tn ie doniesienie nie odpowi ada jnż 
dzisiaj rzeczywistości; skutkiem  rozporządzenia 
Leoncyusza księża z Galicyi m ugą ty lko w nad- 
w ołżańskich  okolicach znaleźć stanow isko, a nie 
w eparch ii chełm sko-w arszaw skiej. Leoncyusz u- 
su n ą ł w praktyce postanow ienie synodu rosyj­
skiego.

Wiec polsko-kalolicki w Toruniu.
D zienn ik  P oznański, pisząc o zapow iedzianym  

w iecu w T orun iu  dla katolickiej ludności pol­
skiej, przypom ina p rog ram  i zadania w iecu, a 
zarazem  nadm ienia, iż jest to, p ierw szy katolicki 
w iec p o l s k i  o tak ściśle określonej teudencyi 
i w kole tak  daleko sięgającem, jak  daleko się 
gają  siedziby polskiej ludności pod zaborem  p ru ­
skim .

P rog ram  wiecu, ogłoszony już daw niej, w ska­
zuje w ażne i doniosłe spraw y, jakie na wiecu 
roztrząsane być mają. Ze sp raw  polityczno-koś- 
c ie ln y c h : stosunek Kościoła do państw a, położe­

niow a cesarza W ilhelm a w E rfu rc ie  sp raw iła  na 
w szystkich F rancuzów  bez różnicy przekonan ia .

Rocznica zajęcia R zym u  przez wojska. 
D zień 20 w rześnia jako rocznicę w kroczenia

uroczyście
obchodzono w wi eeeeem  r a  
tłum y ludu od w czesnego rana podążały ku m iej­
scu pam iętnego wyłom u w Porta p ia . Pom iędzy 
zwiedzającym i było także w ielu bardzo cudzo­
ziem skich p ielgrzym ów . W ładze miejsUie i depu- 
tacya oficerów załogi rzym skiej złożyły w ieniec 
□a grobie W iktora E m anuela  w P anteonie, a 
o godz. 3 popołudniu udały się do ow ego wyło­
mu, gdzie się luz zgrom adzili rzym scy depu to ­
wani, delegacya rady p row iucyonalnej i około 50 
deputacyj od rozm aitych stow arzyszeń. B ur­
m istrz  m iasta Rzym u odczytał najp ierw  telegram  
króla, w którym  tenże, łącząc się z uroczystością, 
wzywa ludność do w ytrw ałej pracy dla Ojczy­
zny ; W ytrw ałe dążenie do w ytkniętego celu i 
wysokie poczucie obowiązku dopom oże W łochom 
do pokonania trudności, k tóre ekonom icznem u 
postępow i W łoch stają na d rodze ."  B urm istrz 
wygłosił następnie mowę, k tórą zakończył okrzy­
kiem  na cześć króla. N astępn ie przem ów ił H e­
ktor S o c c i im ieniem  tow arzystw  robotniczych, 
a zgrom adzenie św ietną mowę jego  przyjęło bu- 
rzliw em i oklaskam i. W końcu nastąp iło  składanie 
w ieńców z napisam i przez rozliczne deputacye 
w ładz i tow arzystw , W e w szystkich m iastach 
włoskich pam iętano rów nież o uroczystości zaję­
cia Rżym n przez wojska włoskie, k tóra jest za­
razem  uroczystością ostatecznego zjednoczenia 
W łoch.

P rogram  podróży cara.
’L P e te rsb u rg a  dow iaduje się Koln. Ztg., że 

oboje carstw o rosyjscy w racać będą z Danii d ro ­
gą lądow ą i że na zaproszenie cesarza W ilhelm a

kieniczach, powiatu stryjskiego. Zm arła była żoną 
ks. Ju lian a , byłego właściciela dóbr Kodeń-Placen- 
cya. Rok 1863 i jego wypadki zmusiły ś. p Józe­
finę do udania się z mężem za graDicę, gdzie ko­
lejno przemieszkiwali w P a ry ż u . Rzymie i Floren- 
cyi. Tu znaną była z rzadkiej słodyczy i dobroci

"ClUlUlll>gny^!7riomji» >■■>«» i -jgjja]u -Lataczom,
rozbitkom ostatniego powstan.a. Oc. r.TBTtUosiacila 
w Galicyi i była ś. p. Józefina wzorem obywatel­
skich cnót domowych i niewieścich.

Aresztowanie. Joel Singer z Nowego Sącza are­
sztowany został dzisiaj w tutejszym dworcu za o- 
szustwo, popełnione na szkodę pięciu wychodźców 
węgierskich do Ameryki, z którymi jechał do Oświę- 
cima pod pozorem malowania tamtejszej bóżnicy.

Wystawa ogrodniczo-pszczelnicza we Lwowie 
otw artą zostaDie w dnin 26 bm. o godzinie 11 
przed południem w ogrodzie botanicznym przy wszech­
nicy.

Nieporządki na poczcie. Od wielu osób, powra­
cających z Zakopanego, otrzymujemy liczne zażale­
nia na nieprawidłowości, a nawet nadużycia, jakich 
doznały ze strony tamtejszej poczty. Pomijając oko­
liczność, że wiele listów nie dochodzi adresatów zu ­
pełnie, pomijając to, że telegramy zazwyczaj co naj­
mniej o pół doby się opóźniają, podnieść, należy, że 
wiele osób otrzymywało w ciągu la ta  listy zwykłe 
i polecone odpieczętowane i otwarte, toż samo i prze 
syłki. W imieniu pokrzywdzonej publiczności pod­
nosimy tę sprawę w nadziei, że dyrekeya poczt ze­
chce wglądnąć w tę sprawę i usunie nieprawidło­
wości, które w ubiegłym sezouie wiele wywołały 
nieporozumień i s tra t dla interesowanych i dotkli­
wie uczuć się dały publiczności miejscowej, z wy­
jątkiem osób wyżej położonych, co do których pocz­
ta uznawała za stosowne być z wszelką kurtoazyą.

Bazar imienia Zyblikiewicza. Bada miejska w 
Przemyślu na posiedzeniu dn. 17 bm. uchw aliła o- 
tworzyć, idąc za przykładem Krakowa, bazar wyro­
bów krajowych imienia Zyblikiewicza; otwarcie ba­

zaru nastąpić ma du. 1 listopada br. W myśl s ta ­
tutu wybrano dia spraw bazaru komisyę przemy­
słową, w której skład weszli pp. dr. Dworski, bu r­
m is trz ; Gimski, wiceburmistrz i asesor Dereuiowski. 
Kieruwnikiem bazaru zamianowano p. Józefowicza, 
poinocuikiem tegoż p S cherza; pierwszego z .płacą 
miesięczną 45 złr., drugiego z płacą 25 złr. i ze­
zwolono na wynajęcie lokalu dla bazaru w kamie­
nicy p. Piskorza, za czynszem w kwocie 28 złr. 
miesięcznie.

Pokąsani przez psa. Ze Słobody Rungurakiej 
donoszą K ur. Lwow. W ścfk ły  piesek pokoi ;wy 
przedsiębiorcy naftowego p. Perkiusa pokąsał tu 5 
osób, a między temi p Perkiosa samego, jego syna 
Karola i przedsiębiorcę francuskiego Richarda. —  
Wszystkie osoby pokąsane wyjechały do Bukaresztu 
do dra Babesza i zawiozły mózg psa do analizy. 
W dzień po pokąsaniu zdechł pies. W eterynarz o- 
swiadczył, że pies był wściekły. Piesek ten ważył 
zaledwie 2 funty, a za rodziców jego dał Richard 
w Paryżu 1000 fr.

Wadowice, 22 września. (Koresp. N . Reformy). 
Nagła śmierć ś. p. Jana Daneckiego, radcy dworu 
i prezydenta sądu obwodowego w W adow ieaoh, o 
której w telegramach w sobotę donieśliście, nastą­
piła w toku urzędowania podczas przewodniczenia 
przy sesyi cywilnej. Powodem zgonu by ł, jak  leka­
rze stwierdzili, sercowy. Na dzień przed śm ier­
cią powrócił ś. p. janbon , m  ~«-juiskuitantem są­
dowym p. Jabłońskim  z wGytacyi sąclóW -pwwimo- 
wych w Maków 16, Slemianiu, Białej, Kętach, Andry­
chowie, Oświęcimie, Myślenicach i Kalwaryi, które 
odbył w ciągu miesiąca. Widocznie wytężająca czyn­
ność urzędowa wpłynęła ujemnie na silny i zdrowy 
zresztą organizm, bo wracając z Kalwaryi w< czw ar­
tek wieczorem, skarżył s ię , że ma um ysł wysilony 
i niezdolny do jakiejkolwiek pracy forsowmejszej.—  
Pogrzeb odbył się wśród nadzwyczaj licznego grona 
uczestników. Prezydyum sądu wyższego reprezento­
wał wydelegowany przez JE . Zborowskiego radea 
sądu wyższego Henryk Bossowski, a obok licznych 
przyjaciół osobistych zmarłego, jak księdza kanonika 
Foxa z Krakowa, proboszczów Rosnera, Knysza, Ku- 
zyńca, radców apelacyjnych L ipki, Sznrka, Szpora 
i prokuratora Cieślińskiego, stawili się w komplecie 
wszyscy sędziowie powiatowi i grono caie  poawła 
dnyeh urzędników, w których imieniu przemawiali 
i ostatnie koleżeńskie pożegnanie złożyli nad grobem . 
teraźniejszy kierownik sądu najstarszy radca Julian  
Tałasiewicz i prokurator dr. Morelowski. Obaj mów­
cy podnosili, że niezmoidnwany zapał do pracy, któ­
ry był wybitną cechą działalności ś. p. prezydenta, 
i niestrudzona wśród najtrudniejszych warunków 
gorliwość, przyprawiły go o zgon przedwczesny.

Wykłady w wyższej szkole rolniczej w Du- 
blanach rozpoczynają się w dniu 1 października. 
Kto posiada świadectwo dojrzałości, może być przy­
jętym na ucznia zwyczajnego. Kto ukończył gimna- 
zyum lub szkołę realną, lecz świadectwa dojrzałości 
nie o trzym ał, może być dopuszczony do egzaminu 
wstępnego. Uczniem nadzwyczajnym może zostać 
kandydat, który posiada dłuższą praktykę gospodar­
ską i odpowiednie w ykształcenie, lub też ukończył 
studya w jakimkolwiek wyższym zakładzie nauko 
wym. W  egzaminie wstępnym powinien kandydat 
w ykazać: 1) Za pomocą egzaminu nstnego, że po- 
s a d a  naukę matematyki i fizyki w zakresie takim,
w lattln . nąn ia itpW .  *  .jgy&śSah ff- a łŁ łCfl au-
stryackich, to znaczy z aigeory aż do równań dru­
giego stopnia, z geometryi do trygonometryi płasKtsj 
włącznie i całą fizykę eksperymentalną wraz z temi 
dowodami m atem atycznem i. które w gimnazyach są  
wymagane. 2) Za pomocą wypracowania pisemnego 
na tem at ogólny, przez egzaminatora dany, iż po­
siada wykształcenie ogólne i w łada językiem pol­
skim.

Z Warszawy. Dotychczasowy konsul austryaoki 
w Warszawie, p. Wacken, bawiący obecnie w Wie- 
dnin, law iadom ił urzędników swego binra, iż na 
własne żądanie uwolniony został od obowiązków 
konsnla, na jego zaś miejsce mianowany został p. 
Junay.

Z Poznańskiego. D ziennik  P oznański donos: . 
Znów mamy do zapisania do żałobnej kroniki u- 

tracenia ziemi naszej z rąk polskich piękną wieś 
Lechlin, w powiecie wągrowieckim położoną, mają­
cą obszaru 785 hekt. do p. Antoniego Lasockiego 
należącą. P. Lasocki sprzedał ją  — a raczej za­
mienił się z p. Treskowem na wieś Domanikowo, 
w powiecie kutnowskim, w Królestwie Dolskiem, po­
łożoną. P. L otrzymał dobra te w spadku po swej 
ciotce ś. p. Napierałowiczowej. Jak  nas zapewniają, ■ 
p. L. nie m iał wcale a wcale potrzeby sprzedawa­
nia. Wprawdzie należy on do kategoryi tak zw a­
nych „obcokrajowców", ale uzysk** pozwotenie po­
bytu na la t 5. Spadkodawczyni nie przeczuwała 
nawet, że spadek po niej przejdzie w ręce niemie­
ckie. Znów więc w W ągm  wieckiem ubyła jedna 
wioska. Wobec tego nie potrzeba być prorokiem, aby 
przewidzieć, że okręg wyborczy wągrowiecko mogił-

F L E T N I A .
NOWELA

Jarosława Yrchllckiego.

^ (Ciąg dalszy.)

N iebo się zdało być bliższem , góry rosły, jak­
by w yższe coraz i w spanialszy potok wijący się 
parow em  skalnym  szum iał, jak pu h ar wina, a 
czarne ska ły  p iln u jące  jakby sta re  p iastunki jego  
biegu, iskrzyły  się zło tą Pian% pochylone nisko, 
a gęstw a dzikich k rzew ów  i głogów ćm iła się 
tajem niczą, szm aragdow ą zielonością.

Tak płynęły  tony, a każdy ton był h armonią, jakby 
znalazł b ra ta  sob ie ; ten  w b arw ach  w ieczornych 
obłoków, w sreb rn y m  blasku fali tam t >n w fio­
le tow ych  odcieniach oddalonych  szczytów .

Każdy też ton dw oił się ech em  sw ojem , które 
oddaw na schow ane było w  s ta ry c h  strze ln icach  
klasztornego  m uru, a te raz  b łądziło  po różno­
b arw nych  oknach kaplicy, i drżało, tańcząc po 
g robach  k lasztornego cm entarza.

B ra t C elestyn  g ra ł ciągle. Zdało m u się, że z 
tem  gran iem  spadło  z niego w szystko, co go 
p rrsd tem  uciskało, co m u ciężyło, co go gnio tło  
i było m u t r u d e m ; i znów m u było jak owego 
ran k u , Ineby po raz p ierw szy  szed ł w gfoy, a '.e 
się te raz  w olniejszym  czuł od osła, k tó rem u za­
zd rośc ił podówczas, i szczęśliw szym  niż kw iat 
górski, w któroęo w ątłym  kielichu znalazł był 
naów czas duszę swoją. G ra ł tedy  i patrzał na

góry, za które zapadało słońce w swojej czaro-

K rajob iaz cały spływa! p rzed  nim  w szerokie 
złotem ' barw am i m igające w s ię g i; potok mu w 
okno rzucał jakby  stosy pereł, onyksów  i ru b i­
nów. Żurze były jednem  m orzem  św iatła, kieli­
chy pow ojn zm ieniły się w kryształow e am fory, 
z k tórych  zstępow ały  leciuchne sylfy, sp la ta jące 
się w urocze grupy , a w szystko to p rzen ikały  
ostre , dzikie, przejm ujące, p e łn e  skarg, jęków , 
burz  i m odlitw  fony, jako p erły  majowego d e ­
szczu w gęsto rozkw itniouy, dyszący upajającą 
w onią las m łodych jaśm inów  ...

A  C elestyn g ra ł, g rał, aż czary te  sp łynęły  
nad  g łow ą jego, jako kiedy się w ody zam kną 
nad  to n ący m ; ty lko m u w wirze tym  słodkiego 
coś brzm iało, jakby uderzen ie  cym bałów , a śm ie­
chy dziewczęce. Zaczem  wszystko cichło coraz 
więcej, dalej, a w okno jego zapatrzyła cię gw iaź- 
dzistem i oczym a zroszona, p iękna noc.

N a progu celi s ta ł b ra t Kleofas, a kiedy C ele­
stynowi w ypadła fletnia z ręki, oznajm ił drżącym  
Z .®burz?nia g łosem , rozkaz p rz e o ra : C elestyn 
r e f e k t a ^  n a ty cb m ‘as t 1 s tawić się z fletnią w

N astąp iło  śledztwo. C elestyn w gorącości gry 
sw ojej zapom niał o sekstacn i n onnach  chóru, a 
co g o rsza  przeszkodził on szatańską m uzyką 
sw oją reszcie braci w pobożnych ćw iczeniacn 1

B racia już napełnieni przeciw  Celestynow i go ­
ryczą, z radością oezekiv ali wyroku przeora. T en 
m yślał z razu, że Celestyn je s t m istrzem  takim

w m u z y c e ; ale szczej-ó lny  czar pieśni, a jakiś 
gtoi w ew nętrzny  św iadczył na opak.

Celestyn też w yznał prostodusznie, że fletni 
w ręku nigdy p rzed tem  nie miał, zdradził się 
naw et n ieopatrznie z tem, iż sądzi, że dość jest 
dm uchać we fletnię, a ona już g ra  sam a z sie­
bie.

B urzliw y śm iech  braci był mu odpowiedzią.
W iększość oowiniała go w prost o h y p o k ry zy ę ; 

inn i w ierzyli w jego naiwność i dom yślali się w 
całej spraw ie jakiejś nieczystej m o c y . P rzeo r 
w ahał się długo. Lecz szczery w zrok L elestyna 
rozbro ił go zupełnie. Skończyło się na^ tem , że 
fletnia została uznaną  za w łasność k lasztoru  1 o d ­
daną w pieczę bratu  Kleofasowi, ® tem  zapo- 
wiedzeniem , żeby je j do rąk nie daw ał nikom u, 
a tem  m niej Celestynowi.

Zaczem  m łody brac został odpraw iony  d ° sw0 
jej celi. _ . i w

Noc wszakże straw ił bezsennie. C iągle 10,1 
uszach brzm iała ta upajająca m uzyka.

N astępnv dzień był szary, m glisty . Celes y 
wj tak było, jak  byw a ludziom po bezsenne; o r­
gii. S traszną pustkę  m iał w d u szy ; obcym się 
czuł w celi i w kościele, paliła  go niew ysłow io- 
na tęsknota, bał się sam przyznać do tego, ale 
św iadom  był, że m 11 tak tęskno za fletnią-.

P rzyszed ł w ieczór, tym razem  ciem ny 1 po­
sępny. Góry sta ły  w Zawojach mgie^ i oparów  
jak żałosne wdowy-

Celestyn chodził po swej pociemniałej celi ze 
skrzyżowanemi rękami. Je d n a  w nim  tylko myśl 
była i dręczyła go "gniem piekielnym .

F le tn i, tylko f le tn i!

Zbliżył się w łaśnie w swej p rzechadzce ku 
drzw iom , kiedy usłyszał lekkie pukanie. O tworzył, 
i ujrzał, że w zm ierzchu kory tarza stoi któryś z 
braci. Zbyt było ciem no, aby m ógł rysy  oblicza 
rozróżnić. Z postaw y w szakże zdał się to być 
b rat K leofas. n , „

—  Czy znów m am  iść do przeora 1 zapytał 
skw apliw ie C eles ty n .

M nich  zam iast odpowiedzi, położył palce na 
u stach  i w yjął z zanadrza —  fletnię. Cóż innego 
bow iem  być to m ogło? I  któż inny  m ógł m u ją 
przynosić, je ś li n ie strażn ik  fletni, dobry brat 
K leolas, ten wielki czciciel w ęd liny?

_  K leofasie! b r a c i e ! - z a w o ła ł  C e le s ty n - je s t  
więc przecież ktos, co Współczuje ze mm* ktoś, 
co nie zapom ina o mnie, i g woH m n £  chce
przyjąć n a  siebie gniew  przeora i n iechęć braci. 
Dziękuję c;, K leofasie! M yślałem, żeś mój nie- 
przyjacie odpuść bracie, o d p u ść ! Jak ie  szczę­
ście ! Moja f le tn ia !...
dziV 'UŻ ręce po czarodziejskie narzę-

M nich zrobił znak m ilczenia i podał mu fle- 
tn i§ ; a nim C elestyn zdążył m u podziękować, 
zniknął w zm ierzchu długiego korytarza.

D obry Celestyn zapom niał by ł o tem , że b ra ­
cia są w chórze. P rzekonany  też był. że ten  m il­
czący m nich lite ra t Kleofas nie m yślał o nikim , 
tylko o jego fletni. P odszed ł do okua i zagrał. 
A p ieśń  jakoDj w tejem niczein  porozum ieniu z 
nastrojem  dn ia i chw ili, sm utna była, elegiczna. 
S tłum ione w estchn ien ia  i w strzym yw ane łzy biły 
w niej wielkim prądem , m iliony s ło w k ó w  sk a r­
żyło sie w jej tonach  na swoją tęsknotę N agle

wszakże zm ieniła się p ieśń w dziki zapustny 
szał, w w yuzdaną w rzaw ę orgii, w śm iech łasko- 
tliwy, szalony.

Nie wiem jak  d ługo g ra ł b ra t Celestyn, ale 
tym czasem  w szedł do jego celi rzeczyw iście b ra t 
Kleofas, i jako tygrys rozżarty poganiał go przed  
sobą p rzed  sądną stolicę przeora.

Spraw a była więcej uiźli zagadkow a.
Kleofas tw ierdził, ,że zatnknął SWą .celę, 

w iesiwszy w pierw  fletnię na gwoździu pod krop*0 
□icą, a zaś do chóru  poszedł. Świadczyli o teni- 
i bracia, a p rz e o r  sam widział i słyszał, jak  Kle° ’ 
fas p ry m  trzym ał w an tyfonach.

CelesryE przeciw nie tw ierdził, że sam  Kleof*® 
doręczył m u fletnię. N atura ln ie cała w ina zost*^  
przy  Celestynie. N ikt m u nie uw ierzy ł; okaZ®^0 
się, że Kleofasa każdy w idział w chórze. Celesty­
na nikt. Jakież w szakże było zdum ienie, kiedy 
cały konw ent, zebraw szy się w celi Kleofasa, zna* 
lazł tu fletnię spokojnie wiszącą na gwoździu pod 
kropielnicą.

Skam ienieli mnisi.
P rzeo r ręką  po czole wodził, jakby tam  szukał 

m ądrej jakiej rady; bracia patrzyli na siebie, j a ­
koby z księżyca sp a d li; co do Celestyna, ten 
c ie rp n ą ł p raw ie ze strachu, m yśląc, co z tego 
w ypadnie. N areszcie p rzeor zdjął fletnię i zanió ł 
ją  do swojej celi, C elestyna zaś odprowadziło 
dw óch b iaci do k lasztornego więzienia, k ę d /  m ia  
tak długo o chlebie i wodzie, oraz w odłączenii 
od braci pozostawać, dopókiby nie wyznał, ja 
kim sposobem  dostała m u się do rąk  fletnia 
ażeby odpokutow ał za swoje n ieposłuszeństw o 
niedbalstw o w służbie P ańskiej (C. d. n .)
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nicki —  choć jeszcze niedawno do najpewniejszych 
należał, straconym dla nas został. W Wągrowie- 
ckiem wielkie oburzenie. Nie dość na tern. Chodzą 
pogłoski, że komisya kolonizacyjna jest w pertra- 
ktacyach o nabycie paru innych wiosek. Sadziliśmy, 
że ten rok oszczędzi nam bólu i wstydu sprzedaży 
po kaw ałku ojczyzny. Niestety —  napróżno! Kie­
dyż nastąpi wieszcie chwila upamiętania ?“

Carskie uznanie. Reskryptem imiennym, dato­
wanym z Kopenhagi 30 sierpnia (11 wrześoia) na­
dał car Aleksander H I generał-gubernatorow i Hur- 
ce order Włodzimierza pierwszej klasy. W reskryp­
cie, który w pełnem brzmieniu drnkują wszystkie 
dzienniki w Kosyi i zabranych krajach wychodzące, 
car zapewnia Hurkę, iż „niezmordowana i nieustan­
na praca (Hnrki) zarówno w zarządzeniu krajem, 
jak i w ukształcenin i wyćwiczeniu powierzonych 
mn wojsk, zwracają na siebie ciągle szczególną car­
ską u wagę. “

Barteniew, zabójca artystki Wisnowskiej. jak do­
nosi D iiń , przed paru tygodniami m iał być w ysia­
ny na Sachalin, ale w ostatniej chwili został u ła ­
skawiony i ma być wysłany na osiedlenie na Sy- 
beryi.

Międzynarodowy kongres w sprawie ubezpie­
czenia robotników od wypadków rozpoczął wczo­
raj w Bemie swoje obrady. Uczestników zebrało się 
pr/eszło 300, z tej liczby 31 z Niemiec, 11 z Au- 
stryi, 18 z Belgii, 4 z Ameryki, 137 z Francyi, 4 
z Holandyi, 8 z Włoch, 92 z Szwajcaryi, Szweoyą 
i Norwegia, Portugalia, Rosya przysłały po juJnym  
delegacie. Kongres zagaił Numa Droz przemową, 
w której podniósł, że z powodu różnorodności stosunków 
przemysłów) ch i ekonomicznych państw nie można 
podejmować akcyi w kierunku międzynarodowego 
uiegnlowauia opieki nad robotnikami, natomiast na­
leży tern gorliwiej zająć się jednolitcm uregulowa­
niem ubezpieczenia robotników od nieszczęśliwych 
wypadków, oraz obmyślenia środków celem zabezpie­
czenia im zdrowia i życia. Jako wzór i podstawę 
do akcyi w tym kierunku przytoczył Droz wzoro 
we ustawodawstwa w Austryi i Niemczech. Po 
sprawozdaniu delegata Grtinera z Paryża z ozyuno- 
ści komitetu od czasu pierwszego kongresu z ioku 
1889, przystąpiono do wyborów. Delegatem Austryi 
w komitecie wybrany został inspektor Kaan. Francuscy 
delegaci oświadczyli się w ciągu obrad za przymu- 
sowem ubezpieczeniem robotników, któreby nie było 
jednak państwowem. Obrady kongresu potrwają do 
26 września

Jubilbuszową wystawę czeską w Pradze zwie­
dziło po dzień 22 b. m. osób 1,898.016. Zdaje się, 
że niedługo powita wystawa gościa dwumiliono 
wego, na przyjęcie którego gotuje komitet jeszcze 
wspanialsze owscye niż te , które spotkały miliono­
wego.

Generałem zakonu 00. Dominikanów wybrany 
został na kapitule w Lyonie ks. Andrzej Friih 
wirtb, S tyiyjczyk, prowincyał zakonów dominikań­
skich w austryackn-węgfBrskiej monarchii.

Powódź W Hiszpanii. Olbrzymi zalew, jaki temi 
dniami nawiedził Hiszpanię, objął sobą całe prowin- 
pye. Olbrzymia powódź w M urcyi, która swojego 
czasu poruszyła świat cały, niczem była w poró­
wnaniu do obecnej katastrofy. Wszystkie większe 
rzeki wylały. Tag. Amargnillo, Gnadalaviar pokryły 
prowincye Nowej Kastylii i W alencyi; pudnosić się 
ję ły  również wody U h m . pastusząc Aragouię. Oko­
lice, uprzednio już dotknięte klęską nienro —zjn, ule­
g ł T obecnie ostatecznej ruinie. Deszcz padał tak u- 
lewny, iż zupełna niemal ciemność godzinami całe- 
mi pokrywała ziemię. Wszędzie prawie komunikaoya 
przerwana. W Castillejo, zrządzeniem losu, dwie na 
raz katastrofy dotknęły mieszkańców. W chwili w ła 
śnie, w której pociąg, przybywający z Madrytu, wy- 
kolei! się, nadeszła powódź, zalewając rannych, wzy- 
wijących ratunkn, i nnosząc ze sobą wszystko i 
wszystkich. Przez dwa dni ludzie, którzy na da 
chach dworca miejscowego i sąsicdn ch wyniesie­
niach uznkali schronienia, próżno wyglądali pomocy; 
dostęp do uicb był niemożliwy.

W Consnogra spustoszenie okropue. Setki domów 
runęły, woda unosiła trupy w takiej ilości, iż no 
dnia 16 b. m. zrana (powódź wystąpiła 14 g o )  wy­
dobyto ich 1.520. Miasto Consuegra liczy zaledwie 
6.500 mieszkańców, ilość zatem osób zatopionych 
najlepszą jest miarą rozmiarów klęski. W Madride- 
jo* i Caminas położenie to sam o; woda sięga na 
drugie piętra domów. W Walencyi seiki miast i 
wiosek padło ofiarą. W samej stolicy prowiocyi prze­
szło 100 domów zalanych. Huragan wyrywał z ko 
rżeniami olbrzymie drzewa wszystkie latarnie gazo­
we obaloue mo3t na rzece Tuvia zniesiony. Wicher 
jednę z budek żołnie zy, stojących na warcie przy 
koszara: h , przerzucił na odległość sześciu metrów 
Zbiory zupełuie lub w zDaczntj części zniszczone.

Najwięcej ucierpiała Almeria, stolica jeduej z naj 
bogatszych okolic Audaluzyi. Po dwóoh godzinach 
ulewy niesłychanej powódź objęła domy w sposób 
przerażający. Zmiotła wszystko po drodze: ludzi, 
sprzęty, towary. Kto m ógł, chronił się na wyższe 
piętra i dachy domów, dniami całemi wyczekując 
ratunku, z którym niosący pomoc nadążyć nie byli 
w stanie. Wobec brakn środków ratunkowych i ol­
brzymich rozmiarów katastrofy, w ładze, mimo naj­
lepszych chęoi, niewiele zdziałać mogły.

Na pierwszą wieść o klęsce, która doszła regent- 
kę , bawiącą w San-Sebastian, w ysłała królowa in ­
tendenta generalnego pałaców, Moreno, na miejsce 
katastrofy z 50.000 fr. P ałac A ranjuezu, położony 
w pobliżu niektórych miast za lanych, a zwłaszcza 
miejsca wykolejenia się pocitgu madryckiego, odda­
no do nżytku ranni W i pozbawionym daohn. Rząd 
wyznaczył na pierwsze potrzeby powodzian 600 000 
fr. Wszelki ruch liniach kolejowych w Andaln- 
z y i, Walencyi i Ciudad - Real przerwany. Minister 
spraw wewnętrznych, S ihela , przez dni Par? n ê 
opuszczał biura dniem i nooą. Prasa odbiera coraz 
to nowe doniesienia o rozmiarach klęski. Miasta i 
w sie: Malagon, Albnixech, P n ig , Temble^ue, Cala- 
tayud uległy zah wowi w dniu 16 b m. zrana. Mie­
szkańcy zbiegli w okolice.

W edług ostatnich wieści, powódź dosięgła dy 
stryktu  Jean. W Ubeda zniszczenie równa się klę­
sce w Consuegra, a że dystrykt Jean do najbogat 
szych należy na południu, tem większe straty, —  
W okolicach ludność rznciła się do rab u n k u , co 
podnosi grozę położenia.

Niezwykle oryginalny ślub odbył się onegdaj 
w Temeszwarze w tamtejszej synagodze. Oblnbień 
cem był bogaty knpiec kronstadzki i przewodniczą­
cy tamtejszej wyznaniowej gminy iziaelickiej Lóbl 
Aroofohn, starzec 78-letni, oblnbienicą zaś wdowa 
Katarzyna M arkbreiter z G racu, la t 64. Oboje 11 
czący dziś tazem prawie półtora wieku, przed 47 
laty jeszcze poznali się, pokochali i zaręczyli. Na 
dwa dni przed ślnbem zerwał się jednak iob stosu­

nek, narzeczony wyjechał za granicę, narzeczona 
stała się żoną innego. [ Aronsuhn ożenił się późnie) 
z inną: oba małżeństwa były atoli bezdzietne. P ized 
dwoma laty oboje owdowieli. Spotkali się w Glei 
chenbergu, a dawna miłość nie zardzewiała P ań ­
stwo „młodzi" wyjechali zaraz po ślubie do Gracu, 
gdzie małżouka Aronscnua posiada znaczny majątek 
ziemski.

Największy dom na świecie. W korespondencji 
z N ew -Y orku, którą drukuje Gazeta Kolońska, 
znajduje się opis olbrzymiego gm achu, jaki tamże 
budować rozpoczęto. Podług słów amerykańskiego 
korespondenta, przed dwoma jeszcze laty wspaniały 
bndynek „Eąuitable" na placu B r o a d w a y  ucho­
dził za unikat w swoim rodzaju i górował nad pry- 
watnemi domami całego świata. Zeszłego roku m u­
sia ł on jednak ustąpić pierwszeństwa pałacowi, któ­
ry w ystawił sobie gwoli reklamy potężny dziennik 
amerykański World. I ten jednak, niezwykłej wiel­
kości i wysokości budynek niczem' będzie wobec ol 
brzym a, którego budowę rozpoczęto, a który ogro­
mem i wysokością prześcignie o wiele wszystkie 
gmachy obu kontynentów. Jedynie wieża Eiffel i 
pomnik W aszyngtont przewyższać mają ów gmach 
niezmierny. Wysokość jego wynosić będzie 550 stóp, 
ponieważ zaś wspomniany wyżei gmach „Equitable“ 
ma stóp 1 7 0 , a pałac , mieszczący w sobie rodak- 
oyę W ordl'a, 341 stóp, —  przeto oba te budynki, 
postawione jeden na drugim, nie dorównają jeszcze 
temu kolosowi biukij kolskiej architektury.

Przeszło tysiąc różnych biur i zarządów ma się 
w nim mieścić pod jednym dachem. Dwadzieścia 
wind parowy :h fankeyonować będzie w tym gm a­
chu dla podnoszenia ludzi ua pierwsze dziesięć pię­
ter. Każdą windą zawiadywać będzie oddzielny kon­
duktor. Przy dziesiątem piętrze elewator ma się 
zmieniać, a chcący się dostać na dwudzieste DUtro, 
będą musieli przesiadać się tu do nowej windy. 
Stąd potrzeba będzie jeszcze schodami sześć pietr 
wyjść do góry, jeżeli ktoś zechce t a  najwyższe pię­
tro kolosu się przedustać, będzie on bowiem liczył 
ni mniej ni więcej tylko 26 piętr. O objętości bu­
dynku d a e  pojęcie obRzar placu, k tó ry 'd lań  jest 
przeznaczony. Obszar ten wynosi 32 000 stóp. Co 
do kształtów samego gmachn, to wznosić się on ma. 
począwszy od wysokości 300 stóp, jako kolosalna 
baszta, zyskane zaś w ten sposób miejsce na dachu, 
zamienionem zostanie w prześliczny ogród. Twórcą 
planu i kierownikiem budowy jest architekt p. E I .  
Dinkelberg, Niemiec z urodzenia Do wzniesienia te ­
go archit ktouiczoego cudu nżywa on s ta l i , skoń­
czyć go zaś przyrzeka w przeciągu przyszłego roku. 
Koszta wybudowania olbrzymego gmachu wynosić 
mają 4 miliony dolarów.

Ze  S t o w a r z y s z e ń .

• e  W niedzielę dnia 27 b. m. o godz. 4 po po­
łudniu odbędzie się w sali radnej m agistratu k ra­
kowskiego walne zebranie członków Stowarzyszenia 
ku niesieniu pomocy ubogim uczniom s/.kół ludo­
wych w Krakowie. O liozny udział prosi wydział 
Stowarzyszenia. Porządek dzienny: 1) Odczytanie 
protokółu z ostatniego walnego zebrania. 2j Spra­
wozdanie z czynności wydziału i obrotu funduszów 
za czas od 1 stycznia 1886 r. óo ostatniego g ru ­
dnia 1890 r. 3) Wybór członków wydziału. 4) 
\V nioski i hitftryelaaye członków

S t i a n o w a n l w .  B alu  szl olna krajowa r&inianowałn 
stałego nauczyciela młudszogo Józefa Chrubaczyńskiego 
w Padwi Narodowej, stałym nauczycielem młodszym, za­
wiadującym szkołą filialną w Czajkowej ; tymczasowego 
nauczyciela Michała Da n iłowi cyn #v Rozłoczu, stałym nau­
czycielem sikoły etatowej w Wołczem ; tymcza-owego nau­
czyciela Gustawa Herglotza w Ryceroe Drlnej, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Ryoeree Dolnej ; tymcaa 
sową nauczycielkę młodszą Maryę Weiss w Kisielowie, 
»rałą nauczycielką młodszą, zawiadującą szkołą filialną w 
Kisielowie; tymozasową n.uczycielkę Wileryę Kirschne- 
równę w Przydonicy, stałą nauczycie'ką szkoły etatowej 
w Przydonicy.

Z n a l e z i o n y  d a m s k i  z e g a r e k ,  stalowy z łań- 
ouszkieni złotym, odebrać można u K. Hirschprungowej, 
weksiarki, Rynek, Nr. 15 na parterze

Repertoar teatru krakowskiego.

We c z w a r t e k  24 w iześnia: „Pan Damaz' “ ,
komedya w 4 ak tac h ; pierwszy występ p. M, Pfu- 
żanBkiej, art. teatru poznańskiego i drugi występ p. 
lek li Trapszównej. . i

W s o b o t ę  26 września: Po raz pierwszy „S ta­
dła paryskie11, komedya w 3 aktach Valabregue'a.

W ni efd z i e l ę  27 września: Po raz 132 „Ko 
ściuszko p d Racławicami", obraz historyczny ze 
śpiewami w 5 oddziałach a 7 odsłonach Wł. L 
Anczyca.

We w t o r e k  29 września: Po raz drugi „S ta­
dła paryskie", komedya w 3 aktach Valabregue’a.

Wiadomości naftowe, litera ck ie : artystyczne.
 >

—  P. Fclicya Romanpwska, wielce utaiento 
wana młoda śpiew aczka, która tak chlubnie dala 
się poznać swemi koncertami, w bieżącym roku u 
wód urządzanemi, wystąpi w połowie października 

koncertem w Krakowie. Panna Romanowska za­
angażowaną została na sezon jesienny do Medyola 
nu , przed wyjazdem jednak za granicę da się sły

wieckim we Lwowie fabryce krajowej pod fLmą L 
Zieleniewski w Krakowie, która już kilka takich 
stacyj urządziła i okazała się przy równej doskena- 
łcści roboty najtańsz?. Zamówienie to obejm uje: m a­
szynę parową, kocioł parowy, pompy o wydajności 
25.000 litrów na gołzinę, dwa rezerwoary o 56.000 
litrów pojemności i wtdociąg. Jest to ponowny, świe­
tny dowód coraz silniejszego stauowiska wobec kon- 
kurt-ncyi zagranicznej,

Regulacya waluty w Austyi, uważana do nie 
dawna za tak bliska urzeczywistnienia, dozna, zdaje 
się, wobec oetatni- h wypadków polityczny- h dłuż­
szej odw ł.ki, W skutet niespodziewanych żądań m ini­
stra wojny, który potrz-buje około 16 milionów nad 
zwyczajnych kredytów Ła wojsko, minister skarbu 
będzie zmuszony wsirzymać zakupywanie dalszych 
zapasów złota, potrzebnych do przeprowadzenia re- 
gulacyi. Dotąd zak apiia Anstrya wspólnie z Wę 
grami złota za sumę uiespełoa 80 milionów. Otóż 
wobec spodziewanego podwyższenia budżetu w jsko 
wego o 16 milionów, j-jg byłaby AuBlrya w mo 
żności opłacać drugie tyle tytułem  procentów od 
ewentualnie zaciągnąć się mającego nowego długu 
w złocie. Aczkolwiek tedy regulacya waluty wska 
zauą jest w pierw sąm  rzędzie względami poiity 
eznemi, aby w razie wybuchu wojny zapewnić od 
powiedni knrs bank^tom , to jednak na razie wo­
bec niedostatecznej siły finansowej monarchii na 
jedno ministrowie zcecydować się muszą, albo wy­
rzec się regnlacyi wuuty. alno kredytów na woj­
sko. Który z tych iwóch względów zwycięży, nie 
trudno odgadnąć.

Opłaty cłowe W Srebrze. Wedle rozporządzenia 
m inistra finansów z dnia 18 bm , opłaty cłowe 
przepisane w złocie, Uiszczane być mogą w srebrze 
za uadwyżką 17 % ażia. Rozporządzenie obowiązuje 
na przeciąg miesiąca październ'ka b. r.

Kolej żelazna MaFmaros-Szigeth StaH[sła«ów.
Z powodn ukończenia ^rao przedwstępuych ua pro 
jektowauej od la t przeszło dwudziestu linii kolejowej 
ze Stanisławowa do Szigethn, wygotowanym już zo­
sta ł i przedłożonym tostanie jeszcze na tegorocznej 
jesiennej eesyi Rady państw* projekt rządowy bu­
dowy tejże kolei Bę<jzie to piąte już z rzędu po­
łączenie sieci galicyjskich kolei państwowych z wę- 
gierskiemi, pierwszorzędnej doniosłości nietylko ze 
względów militarnych, aje tafeże handlowych. P ro ­
jektowana pierwotnie linja Stryj-Muukaez zaniechaną 
została z powodu zbyt wielkich kosztów tunelu 
karpackiego. Długość całej ]jnii wynosić będzie 190 
kilometrów, z której to cyfry 96 przypada ua Ga- 
licyę. Kolej przechodzić będz‘e prz^z miasteczko Ds- 
latyn, w kilkn miejscaob dolmą P rutu. Turystom 
ułatw i nowa kolej w wysokim stopniu przystęp do 
wschodniego pasma Karpat i grupy Cza-nohury. Ko 
lej ta  łączyć się także będzie z zamierzoną koleją 
lokalną Koseów - K uty- Załącz", łączącą drogę pań 
stwową z lwowsko-r-zerniowiecką.

Z targu na bydło. W i e d e ń  21 września. Na 
dzisiejszy targ  przypędzono ogółem 3.338 sztnk wo­
łów węgierskich, 936 galicyjskich, 281 bukowiń­
skich, 1.226 niemieckioh, rasem 5.781 sztuk. P ła ­
cono węgierskie opasowe od 58 do 65*/» złi\, gali­
cyjskie opasowe od 59 do 6 6 , niemieckie opasowe 
od 56 do 67, woły z paszy md 41 do 5 9 , byki i 
krowy od 25 do 34 złr. ł»  100 kilo wagi.

Klęska nietrodzajH W Rosyi. Nowa emisya pa 
-:ń4ra.i? oh rubli w wy.nkośoi S i  tailiwsułw, 
dowaua została jak  * Petersenrga donoszą, głó­
wnie nieurodzajem t -ą ;oroc~i i koniecznością do­
starczenia ludności włośoiańskiej w okolicach, do­
tkniętych nieursdzajem „ środków do otrzymania i 
przeżywienia b y d łt przfls simę. W ogóle każdy 
dzień niemal przjnori coraz gorsze wiadomości o 
nędzy, szerzącej się wśród Indu rosyjskiego, zw ła­
szcza we wschodnich guberniach cesarstwa i nie 
ulega wątpliwości, i 6 nawat ostatnia emisya m bli 
nie wysta'czy do zatamowania klęski głodowej, któ 
rej widmo dzisiaj w całej s r e j  grozie wystę­
pować zaczyna.

Departament kolejowy w Rosyi wydał w tych 
dniach rozporządźcie, obniżające ta-yfę przewozową 
dla zboża i środków żywn°ści do okolic dotkniętych 
klęską zbożową, oraz dla bydła, prowadzonego z tych 
okolic do innych gubernij państwa.

Klęska ekonomiczna, jaka dotknęła carstwo wskn 
tek nieurodzaju, odbiła się także silnie na stoBun- 
kach wielkiej w łasności, która i bez tego uginała 
się pod ciężarami hipoteczoemi. Obecnie, jak donosi 
( jra zd a n in , wystawił bank Szlachecki 900 mają­
tków szlacheckich na sprzedaż, a na cyfrę tę zło 
żyły 8*§ W8zystkie niemal gubernie carstwa. Dzien­
niki rosyjskie a (}razdunin  ua ich cz le. wzywają 
rząd, aby część swej pieczołowitości, iaką otacza 
ludność wiejską, skierowały także ua sz lach tę, któ­
ra gwałtownie potrzebuje pomocy.

Z targów zbożowych.
K ra kó w , 22  tire i& iu  

Płaoono aa 100 kilop n6tto :
P « en io a  krajowa .....................................

Ż y to ......................... 950 10 50
uyto do siewu . . 0 75 l i  50
Jęczmień . . . . 7-25 8- -
O w ie s ..................... H-75 7-25
G r o c h ..................... . 1 0 - 12 —
Tatarkę . . . . 9 - 10 50
P r c s o .................... 6 — 7 50
F L io la ..................... 9 - 12- -
J a g ł y ..................... 4 - 16 -
S i a n o ..................... 240
Słom* 2 —
Koniozyu na pazze za 
Ziemniaki aa hektcr.tr

10o nowa 2 20
. 3 — 3 20

Jaja za kopę . . . 1 40 150
Masło za gamiea . . . , a 25 3-5'l
Spiiytos na 95* Tralesa sa hektolitr 79 -
ukowiu na 80* „ » n ■ .4 -

Lwów, 22 września.
1

Lwów
li

Tarnopol Podwoło-
<Svska■ - i

|
Jarosław

Pszoni.M 10-— 10-25 9 — 10-- 9 - - 10-25 9-25 10-00
Zyto 8-— 0'65 8-25 8-90 8-35 9 - - 8-75 9-25
Joc-zin ień 1 <V50 7'70 5-— 7-50 5 - - 7-30 5-25 8 - -
Owies i 7-— 7-3C 7 - -  7-50 6-90 715 7-50 8 - -
Groch i— ■— —' — (>•— i o - - 6-— 10-50 0-30 975
Wvka —• — __•__ _■--- —■— — •— _•__ __*._
Rzepak 13 — 13 50 12-— 13-- 1 2 - 1 3 - 12-25 13 60
Lnianka — •— — ■ —_*--- ---*__ —• — — •_ _■__ _•__
Konicz e.|42- -  52'—41—  4 8 - - 4 1 -- 47-— 42— 5 2 -
Koniez b l —•— —•— _•— __■__ _-— __•__ __.•_ _-_
Okowita 17-— 17-75 —‘------- " —

Wszystko zl lOu kilo netto bez work_.

u  rm e ie n ta  c » e t c  g ! ca ra«
(podług obe .-waloryuia fca».'w::kie£o' 

Kraków, dnia 23 wrześuia.

wosorm 
g. 10 w

dziś 
g. 6 rano

dziś
2 pop.

7 37 -5 m a 738 '3 'm n 741-3®®Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Temperatura

v  stopniach Ceisiuaza 1 + 13 -6 + 10 . + 10 '
Kierunek i moc wiatru :

olsza, 10 bu/su'. 1 W 3 N I

10

76 %

10

U w a g i :  Chwilami słaby deszcz 

Zakopane, duia 20 wrześuia.

I godz. 
rano

Tem peratura 
w stopuiach Celsiusza

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.
Kierunek i moc wiatru 

0 cisza, 10 burza

+ 111

1 godz. 
w poł.

8 godz. 
wieczór

+  188

NO 1 N W 2

+  116

Telegramy „Nowej Reformy!,
tolaants , N ow ej R e fo r n y u.)

Wiec iń 23 w rześuia. W iem  Tayblatt zaręcza, 

rów now agi w  D uJrecie,

s try i zapow iedział komisyi do regulow ania D u ­
naju, iż w krótce rozpoczną się poufne koufereneye 
nad projektem  kolei m.ejskiej, k torego w ypraco­
waniem  rząd jest zajęty.

N am iestn ik  uw iadom ił zarazem, że rząd zam ie­
rza koiej m iejską i regulow anie rzeki W iedenk i, 
kanału D unajow ego i kanałów  zbiorowych p rze  • 
prowadzić jednolic ie  przy  w spółudziale państw a, 
k raju  i g m n y . Środki pieniężne zyska się za p o ­
m ocą wąpólnej operacyi finansow ej na wzór po­
życzki dsw nej d la  uregulow onia D unaju.

Berlin, 23 w rześnia. W w yborach delegatów  
na w iec socyalistów w E rfurcie w trze ch  p ier­
wszych okręgach w yszli zwycięzko zw olennicy 
frakcyi, k tó ra  je s t u ste ru . Między w ybranym i 
jest jedna niewiasta: zgrom adzenie w czw artym  
okręgu w ybra ło  trzech  zw olenników  frakcyi i je­
dnego z opozycyi.

K reus. Ztg. zaręcza na podstaw ie inform acyi 
zu p e łn ie  w iarygodnej, że wiadomość rozgłoszona 
p rze z  Koln. Ztg.. jakoby  cesarz niem iecki zapro­
sił cara do odwidzenia go w Berlinie, je s t  zupeł­
nie zm yślona- K orespodent dziennika kolońskiego 
został w idocznie przez kogoś um yślnie w błąd 
w prow adzony.

Paryż, 23 w rześnia. W czorajsze dzienniki pa­
ryskie bardzo życzliwie w yrażają się o c z ę ś c i 0- 
w e m  z n i e s i e n i u  p r z y m u s u  p a s z p o r ­
t o w e g o  w A l z a c y i  1 L o t a r y n g i i  Tempa 
pisze, że środek  ten  je s t nie tylko pokojowy, 
ale zarazem  łagodzący, 1 zniesienie dekretu  o 
przym usie paszportow ym  znajdzie we Francyi 
przyjęcie odpow iadające tem u usposobieniu, z 
jakiego powstało.

Pobanza, 23 w rześnia. K rólow a w łoska w raz 
z m atką księżną G enuy przybyły tu  n a  godzinę 
celem  odw iedzenia królewskiej pary  rum uńskiej, 
se rdeczn ie  w itane przez ludność.

Londyn, 23 w rześn ia Rząd angielski uw iado­
m ił Ju n tę  chilijską, że uznaje teraźniejszy rząd 
chilijski.

Petersburg 23 w rześuia. Jo u rn a l de St.
Petersb. w ita częściowe zniesienie p rzym usn  p a sz ­
portow ego w Alzacyi i Lotaryngii, jako obiaw 
uczuć m ona ichy  niem ieckiego i znajduje, iż n o ­
we to rozporządzenie n iem ałą oddaje przysługę 
spraw ie pokoju i przyczyni się niew ątpliw ie do 
uspokojenia um ysłów.

Petersburg, 23 w rześnia. O statnie spraw ozda­
nie lekarskie o w. ks. A leksandrze opiew a: 
W czoraj w południe nastało nagłe pogorszen ie; 
napady ek lsm psy i pow tórzyły  s i ę ; wieczór było 
lepiej, ale upadek sił coraz większy.

Moskwa, 23 w rześnia. W ielk* księżna A le- 
k saudrs już p ią ty  dzień jest bez przytom ności, 
ale są objawy, z k tórych  lekarze wnoszą, że 
przytom ność niebaw em  powróci. Z resz tą  w yczer­
panie sił znaczne.

SaratOW, 23 w rześnia. N adzw yczajne posie­
dzenie zicm stw a uchwaliło prosić rząd o z a k a ­
z a n i e  w y w o z u  o w s a  i p r e  sa.

Cetynia, 23 w rześnia .  Ku zadośćuczynieniu ż ą ­
daniu ze ' strony  Czarnogóry, żołn ierz turecki, 
k tóry  da ł ognia 00 s ta tku  czarnogórsk iego , ska 
zany został na 4 i pół roku w ięzienia w Saint- 
Je a n -d A c re .

®r,r""ŁAiUwji .m in is tra  w ojny me zniw eczy

przeszkodzą obu im b i r o m  + a r b u  przystąp ić d o 1 
u regulow ania w aluty.

W  podróży do P rag i cesarzow i tow arzyszyć 
m ają m in is tro w ie : Taaffe i S choenborn.

Kolonia 23 w rześnia. K oln  Ztg. dow iaduje 
się. że zaw arto już stanow czą um owę o pożyczkę 
rosyjską. Jak o  te rm in  zgłaszania się do udziału 
w pożyczce naznaczony środek  m iesiąca paździer­
nika. U m ów iona cena pożyczki wynosi m niej, niż 
80 za 100.

Frankfurt nad Menem, 23 w rześnia. T utejsza 
F ra n k f Ztg. o trzym ała w iadom ość z K o p e n ­
h a g i ,  że car, w racając z Danii dnia 13 paź- 
d z iern ila , spotka się z W ilhelm em  w Sw ine- 
m uende.

od
10-50

do
11-75

iTrlłlj' ’ ś s . W T j . w . J

Wiedeń, 23 w rześnia. W ed łu g  spraw ozdania 
lekarsk iego  z dnia dzisiejszego zrana hr. T a a f f e  
chory jest na zapalenie skóry na g ło w ie ; go rą­
czka s ła b a , ogólny stan chorego  zadawalniająey, 
ale pozostanie w łóżku konieczne.

Wiedeń, 23 w rześnia. K ról saski przyjedzio do 
W iednia 4 październ ika z raua. —  P o przyjęciu 
króla przez cesarza, n am ies tn ik a , kom endan ta 
korpusu i p rezy d en ta  policyi m onarchow ie ud a­
dzą się do S choenb runn . a nas tępn ie  po śn ia­
daniu pojadą ua polow anie do S tyryi, w którem  
także w ielki ks.ążę T oseany i książę baw arski 
Leopold udział wezm ą.

Wiedeń, 23 w rześnia. N am iestn ik  Niższej Au-

V--? 23 w rześuia 1891 rcka

ZreduoczoLy d ług  w papie rac > 
Zjednoczony d łup  w sroorze 
A ustryajita  ren ta  złota 
5 aiłbtryacka ro cU  Ł jbreow a 
Akoye Danmi aL ii.ri'-#ęgiftrsk;ego 
Akcye kreayińw o . . . .
L ondyn . . . . .
iSfebro . . . . . . .
au-io frank t w iii -ża-K-
Dukaty aus: ryac.utt
Banknoty nauko uh iuhc. *■» iOo tn.

Kan
V i ‘

■t

X .

złr
90 60
90 55

110 --
101 95

1008 —

275 50
117 55

9 3J V.
b 59

57 ; 8 0

O d p o w ie d z ia ln y  ł + d a i c to r

i t r .  A d a m  A s  n  y  . .

J L & s Ł a w  k U »rh- f  *Sfij •

„ M  Y  Ś  Ł “
czasopism o literack ie  i naukow e z powieściowym  
dodatkiem  po Cenie zniżonej tylko dla prenum e­

ratorów N . R e fo rm y : 1672
W K r a k o w i e  1 zlr. 30 ct. kwartalnie.
N a  p r o w i n c y i  1 złr. 50 ct. kw artalnie.

szeć we Lwowie,, Krakowie i Wiedniu. Nie wątpi 
cieszyć sięmy, że koncert utalentowanej rodaczki 

będzie n nas zasłnżonem powodzeniem.
—  Słowo O rOlfl mtyzmie, gawęda literacka 

Zygmunta Kaczkowskiego, drukowaua w felietonach 
Gaeety N arodow ej, wyszła w osobnej odbitce na­
kładem redakcyi tego pisma.

—  Dr. Maryan Massonius ogłosił drukiem w 
Lipsku swą rozprawę doktorską „Vber K an ts tran- 
scendentale Aesthet‘k “. P iacę swą poświęcił autor 
pamięci Jana Śniadeckiego.

—  Na wystawę zjedn. Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych nadeszły: M arra „Biczownicy", Ma- 
yerberg „Z nad Bałtykn", Lisiewioza „Kometa" 
Rapparda „Archanioł", Saskiego „P ortre t" Ma- 
chniewicza „W kąpieli" akw. i „Cygan w knźni" 
akw., Tondosa „Kuściół św. W ita w Pradze" akw. 
Stasiaka „Wesele w Maniowach".

Dział ekonomiczny.
Przemysł fabryczny krajowy. Po odbytej k o i 

kurencyi wielu fabryk z Cieszyna, z B lańska, W it­
kowie i innych dyrekeya kole) państw ow ych oddala 
nrządzeDie catej stacyi wodnej na dworcu ezernio

W s z e l k i e  p a p i e r y  w a r -  
t o f i c l o w e ,  b a n k n o t y  z / i-  
g r a n i c z n e  1 uirtll®t,y, ku­
puje i sprzedaje pod nujkorzy- 

stniejszemi warunkami

Kantor wymiany w  K r a k o w i e ,  R y n e k  1.
Zlecenia z prowincyi 

uskutecznia się odwrotną 
poczną bez doliczenia pro-

w iz y " .

płacą f i  a *ł j !
Warszawa, dnia 22 9

", (Baz iżpżąuege kupczą.;
liiBty sasta^ne z r 1869 za rni<i: iOO 102 05 

-  .........................  za mbli 100 96 *0

g r « U « ,  d 0 ;a  23 9.
(S®3 ppon*.) ji j

iiłbis papterow# . . . • za ^ U —4°/‘ Liity likwidacyjne . .
Aarki nisnńeckie . . • • za t®® mar. 57 20< 57 80^o/ Diitv zast. Warizawj Em.

irankówka złota • • • • j  • ) 9 c0j 9 4° &4/! „ ,  T' Em.
pożyczka k ijow a zs Y '  1“  ' ° i  T  105 ~  V  .  .  » ■ DI Em.

IV Em.Pożyczka kr» „ .» z a f*fr- i«> 98 r \  99 - i , j f  
«!* Abligi-ey: iadeam. gal .zazłr. lOOk.m.,104 -J jiy s  _J
w  galicyjski fundom propmacyjny . .1 91 75i «“*
i i 0./ Listy zastaw. B *ka kra^ ** n  ln»  98 asj

Ob W 4 zomonaJne • » • 1 Bmił-
jjg.1l  w (awna ToW- to*®-

100 101 76 
100 lOl 60 
IW 101 40 
100 101 15

Listy tu tiw B i.
3•/, Boden-Oredit allg. ost z pr. za złr 100 109 ;109 5t

   4‘żi*/, Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 ! 99 40 99 75
  .  41/ ,0/, Bank krajowy galicyjski z* złr. 100 \  9 50, *9
  _ .  5°/, Bank kraj. obi. komunalne za złr. 100 >109 50 101 - -

f j ,

5b*i.
-“/*\\>i
u /i’/.

4*/.

91 755 99 50 
98 9śj 99 

100 50,101 —

Ukwidao.

, 97 — 
II Em. 95 -  

" - 3 99 -
«ank« Prei» -10*/, 108 50

.  zwi. za 40 lat 100  60
,  • - # 98 40

Kró*. ?oL a  w bli 100 99 —
96 —

98 -  
96 —

100 —  
109 *0 
101 30
99 — 

100 50
SS

I>W6w, dfflS* 22/9.
Art je  Banku hip. gal. (dywid.) na złr. SOOjSOl — 
5°/, Listy zast. Bao»u hipot- 8*1- za złr. lOOllOO 2 

Lizty zaBt Banko kraj za złr. 1001 98 40 
4‘/« /• => Tow. kred. ziem. za złr. lOOj 99 3

.  ,  „ „ okr 56 «|r. 100 94 -
Obligacye iademn. gahQ- *a *ł- ICO m. k-1 4 - 

4“ „ galicyjski fnndnsi propmacyjny . . ! 91 8t 
r /, ubiug. koica i. Banko kraj. za itr. 100.1 1 — 
4 ■ ,*/, Onl^acye pożyczki krąj. za itr . 100] 98 1<

W i e d e ń ,  d n i a  28  9 .  
O b l l g l  d ł i M  p i ś i t w t

(bez bieżącego kuponu.) 
i* !, Jrtnta zastr. papier. . . za złr 10C 

.  „ srebrna . . aa złr. 100
i 0/, B „ złota . . . za złr. 100
j0/, .  „ papier, nowa ■* złr. 100
i0/. Losy z r. 1854 na 250 złr.
>‘/0 „ z r. i.860 na 500 złr.
".‘U a * r. 186 J *a 100 złr.

o r. 1864 baz “/, osłe

10C 
■z 100 
za 10* 
•a  10

305 — 
101 60 
99 10

103 -  
94 70

104 70 
9 ł 50

101 70 
98 80

za itr.

Obllgzayz kw azy w ęglirsklsj
4°/, Renta z ło t a ...........................*a złr- 100
o°/0 Renta papierowa . . .
Pożyzyka preff wgg. po 100 zł. 
t°/0 Losy Cisańskie (Tlieis-Reg.)

Obligacye indennlzaoyjne.
4°/ galicyjski fnnd isz propinaoyjny . •
5°/. Obi. ind. Galioyi . . . za 100 m k
t%  Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

100 
100 
100

 ' 41/j0/, Banku ausUo-węgiersk. za złr. .00
  _  40/, Banka anstro-węgiertkiego za złr. 100
 4°/, Banku kip. węg. z premią za itr . 100

L a •  v.
Bndapezt. loży Bazylika na 5 złr. w.

! Kredytowe anitr . . na 100 złr. w.
91 35 90 55j Krakowskie . . . . na #0 i ł . w.
90 35 90 55. Czerwonego Krzyża anstr. na 10 złr. w.

109 8S>fllO 05; Czerw. Urcyiz węgienkie nz '  zfr. w.
101 75101 95 Budolfa  ..................... na 10 złr. w,
134 —1135 —| iianiac ™“nrajr . . .  ca 80 złr. w,
136 831137 30,
146 50U47 6U urtitala u. aaBfc-1-n ; 1, 1 .
180 i 0181 —„ '-'rei*. E Akoyt i ł i k iw j  1 kiły m z

| 6-—Uzglobank '. . , , . m  4 1 złr
9 5 5- —iBankyerein Wiener . . n» 100 złr.

— —; -■ — 13’—mjfcdyt. dla handlu i przem. na lt.)  słr.
11)0 06 lOCi 35  ̂ 18*—JKreditbaak węg.
140 f O 141 -  t a i-—str-alio. Bank hipoteczny ua iOO złr.
130 76131 25 30*—^Laenderbank . • - ■ u t  SOO rfr.

I 5 39-80jAaŁtro-węgiersb . . .  na 600 złr
|  5 !£*—jjn io z łia u a ...................... n& 100 zfc.

92 92 5( j i 7-25!kerdycanda Półnoon. . na J1i50
1>4 —1 0 5  . < 7-SóJKarola Ludwika . . .  na 210 złr.
8 ) — | 90 80! 13*40|Lwrweko-Czerniow. . . nz 200 złr.

184 80186 50 
22 —l 22 50 
17 2? 17 60

100 8C 101 40 
99 30, »9 83 

113 7n 114 95

6 SOI 6 80

11 23 
20 -  
27 50

*1 75 
20 50 
29 60

149 25 150 -  ■
105 —[l„6 -
273 _

25 3J2 76

1)6 
)(>>0 — 
*3 - * 

yuo-
m  ,o 
233 -

273 75

196 50 
lfr.3 — 
H4 - -
1820 -  
102 'O  
135 —

Doi Moi) i Mor Trałuj jakóba hochstima
K jra k ń w , B y i e k  g I6w > } I lw la  A - M

kupuje i sprzedaje p o d  n a jk o rz y s tn ie js z y m i w a r u n k a m i  krajowe i zagram ^e papiery akcye, 
Utty zastawne, lety, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. — lecenia z prowmeyi

uikuteoinia odwrotną pooną kex dolioienia prowizji.



4 Nr. 217. n o w a  r e f o r m a . Ki-łutów, 24 Wrześnie, 1891.

Familia polska
złożona z ośmiu osób (8ześeioro d z iec i. z któ­
rych troje dorosłych), zamieszkała w P°»udnio 
wej Prancyi. pozostaje bez żadnego sposobu do 
życia. Ojciec tej rodziny, emigrant z r. 1883, 
b. dowódzca oddziału w Kaliekiem , zmoroDy 
jest z tego powodu opuścić F ra jcyę  i udać się 
do Węgier, gdzie ina zapewnioną ptacę / utrzy 
manie dla swej rodziny Nie _ mając jednak do­
statecznego funduszu na podroż, w/yua i upra­
sza Szan. Rodaków-patryot 'w o pomoc. Odda- 
wna znajduje się w jego posiadania portret Ta­
deusza Kościuszki (płaskorzeźba z gipsu, w for 
mie owalnej , dokoła wieniec laurowy, w nad- 
główku tarcza, na am»rantowem tle orzeł biały 
i napis: urodź- 174 1 f  18/7, wysokość 43 c, 
szerokość 35 wykonana przez H. Dmochow­
skiego!. Pamiątkę tę historyczną wspomniana 
rodzina przechowywała u siebie jako relikwię 
najdroższą, obecnie nie mając środfców, zmuszo­
ną jesi z żalem prawdziwym pozbyć się takowej, 
i  jeże n iem  jednak, aby się dostała w szlache­
tne ręce, lub do Muzeum Narodowego w K ra­
kowie. — Bliższa wiadomość w Adm-uist aeyi 

„N. Reformy11. 2307 1 2

w Schollschitz
o k o ł o  B e r n a .

Największa szkółka drzew
n a  9Ioraw*e

poleca przy nadchodzącym czasie sadzenia

200.000 owocowych drzew
w sze lk ich  g a tn u k d w  i  r o ­
d zajów , d rzew a  c ie n is to  i do  
o z d o b y , zdob iące  k r z e w y , 
d z i c z k i  ow ocow e, ży w o p ło ­

ty , róże, k o n ifery .
Uliist owane cenniki na żądanie darm j i 

opłatnie 2312 1 10

Ktrby cheiał wziąć z litości

chłopczyka 7-letaiego
zdolnego , sierotę po oficjaliście prywatnym 
za swego, raczy łaskawie z łosić się na ulicę 
Grodzką, Ł. 25, III piętro, od ty­
ła , pod literami J. Z .  231H 1

P r o ś b a
W smutkn pogrążony ojciec 9 osób, diurnista, 

ginący wraz z temi dziećmi prawie z głodu 
z powodu swej choroby , udaje s ę do czułych 
i litościwych serc o łaskawe podanie pomocy 
dla umknięcia samobój.-twa, pod adr. Ignacy 
Skoński o Tarnowie. 23?0 1

Od 1 stycznia 1 8 9 2  jest  d 
obsadzenia posada

e k o n o m a .
P ierw szeń stw u  mają kandydaci 

z ukończonerui studyam i fach ow y­
mi. Zgłoszenia pisem ne do Zarządu  
dóbr k s ią ż ą t  C zartorysk ich  w  Peł-  
hiniach poczta Jarosław . 2319  1 a

9 9 9 9 9 9 & & m m 9  
MAUAZYN MÓD 5

I ZAMOYSKIEJ f
w K r& kaw ie  

■ ■ n f c S - f W M ł o e .  X a . 1 8 ,  A
poleca 2263 4 16 W

na sezon jesienny i zimowy

kapelusze damskie
w wielkim wybone, 

pióra strasie i fantazyjne, 
kwiaty paryskie, gorsety,

^  modne w o u l k l ,  oraz

A  w sz e lk ie  n ow ości
A  w zakres toalety damskiej wchodzące.
?  Zamówienia na suknie damskie 

przyjmuje, wykonując takowe w jak 
najkrótszym czasie z gustem i elegan- 
eyą po oenaeh umiarkowanych.

0  m o d e l e  p a r y *  h i  e.
O O O O Ó

Dobry
ZAROBEK!

Dla Towarzystwa nbezp;eezeń na życie, renty
1 robotników, tudzież dla Towarzystwa uposażeń 
dziewcząt — poszukuje się, A g e n t ó w  
pod korzystnymi dla nich worunkami.

Zgłoszenia przyjmuje się w Krakowie, 
ul. Dietlowska, 73, I piętro. 2287 3 6

J J " I » -  — L  S b  n u t a m .
K  a  s e z o n  n ^ r i c ł i o d z ą c y

Towary n o r y m b e r s k ie ,  przybory do robót ręcznych, jako to:
Bawełny Potendorfa, Harlanda. Saskie, Francusk ie D. \I. 0 . ,  do robot szy d e łk o w y ch , drutow ych  i m aszy n o w y ch .  
Kanw y niciane, K ongres, Juty, J a w y ,  P łó tn o  staroniemieckie i inne.
W łóczk i B erliń sk ie ,  Orient, P ersk ie ,  G obe lin ow e , M ossw ole , S m y rn eń sk ie ,  F ilozela , Filofłosse, K ordonki, 

Sznelka, Sznurki, Złoto, Brylauityna, Roboty zaczęo  na kanw ie, K repiuy do robót szyd e łk ow ych . 2168 4 o
W ełny na pończoszki, rękawiczki, spódnice, oraz wszelkie przy bory do krawieczyzny poleca w  wielkim wyborze

Eii&r. Nmidowir^ Kraków, Sukiennice, L. 29.
C e n y  b a r d z o  n i s k i e . Zamówienia odwrotnie.

k s ię g a r n ia
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

m a zaszczyt zaw iadom ić, że znakom ito dzieło

Y  W A I  F R Y A N A  R A I  INKI

Ostatnie lata panowania Stanisława Augnsta
od lipca  b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej
której p ren u m e ra ta  w ynosi ro czn ie  w K ra k o w ie  4  z lr ., z p rzesy łką po­

cztowy 4  z lr . 6 0  cn t. 1568 20 0
Co m iesiąc w ychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w  8ce.

„ S I L E S I  A . “

z siedzibą we W rocław iu
II

dostarcza Szanow nym  Gospodarzom po najniższych, jak|
można, cenach

wszelkich nawozów handlowych
z poręczaniem zapowiedzianego cennikami 

snnkn składników (ychże.
odsetkowego sto-

Z produktami naszemi, u żyw ającem i od lat przeszło 18-tu  
zupełnego uznania i szerokiego odbytu  w  W. Ks. Poznańskiem  
i nadgranicznych powiatach K rólestw a P o l s k ie g o , poddajemy  
się kontroli stacyi doświadczalnej w  Czernichowie, oraz uznajemy  
za w ażne rozbiory Stacyi doświadczalnej w iHiblanaeh i takiejże 
c k. T ow arzystw a roln iczego dolno-austryackiego w  V* iedijłi-  

Zastępstwo firmy naszej na powiaty zachodnie G alic j i  po­
wierzam y p. H enrykow i Łew leckiem u, sekretarzowi  
c. k. T ow arzystw a  rolniczego krakowskiego.

(podpisano) D y r e k c y a .  
Zam ówienia ad resow ać proszę do Składu nasion 

w K rakow ie przy ulicy Sław kow skiej, Ł . lO .
2 5 H e n r y k ,  L e w i e c k i .

K t o  c h c e

f  STACHOWICZ
krawiec 

cywilny i wojskowy
Kraków, Rynek słowny, L. 30,

poleca bogato zaopatrzony skład  w sze l­
kiego rodzaju 2177  6 52

IJSTIFO BM Ó W
jakoteż wszelkie artykuły 

dla c. k. oficerów , urzędników  w oj­
sk ow ych  i cyw ilnych.  

O e n y  u m i a r k o w a n e .

kupić dobrze leżącą i  trwałą męską lab damską bie­
liznę, niech się uda wprosi do fabrykanta

n  Franc. D erbohlaw
W ien ,  IX., P r a m e r g a sse ,  2 2 .

Tylko jako sam wyrabiający jestem  w staoie dobrze leiącą 
bieliznę męską i dam ską z poręczeniem dobrego materyału, 
po najtańszych cenach dostarczyć. 7naczną ilość uznań za 
dostarczoną bieliznę moie być w moim interesie przejrzaną.
Zamówienia z prow ineyi załatw ia pod zaręczeniem z całą  

sumiennością.
F ro szę  k a z a ć  sob ie  n a d e s ła ć  m ó j  i l lu s tr o iu a n y  

c e n n ik  g r a t i s  i  f r a n c o .  974 46 50

,jvn rsL“.
N jykńjze i najlepsze czasopismo hte- 

raekie i naukowe p. t :  „ M y ś l"  wycho- I 
dzi w Krakowie pod redakcyą wybitnych I 
literatów i publicystów. „ M y ś l"  drukuje I 
t r a y  p o w i e ś c i  (dwie oryginalne i I 
„Pastele11 Bourg^ta.), studya literackie,! 
naukowe l estetyczne najznakomitszy h 
pisarzy, przeglaly piśmiennictwa : gwoj- I 
skiego i powszechnego ; stały f e j l e t o n  I 
K .  B a r t o s z e w i c z a ,  poez,e-. Kono­
pnickiej , Pileckiego , Rossowskiegj, Ka­
sprowicza, Tetmajera itd.

„ M y ś l"  zapoznaje swych czytelników 
z  c a ł j  n i  r n e h e i n  b i e ż ą c y m  w 
dziedzinie literatury i nauki.

Prenum enta wynosi k w a r t a l n i e  
na prowineyi 8  z ł r .  Dla prenum erato­
rów „N. Reformy-1 tylko 1 z ł r .  5 0  c t .

\dres administracyi : Kraków , U 1. 
Z i e l o n a ,  Ł .  8 .  2265 4 6

Numer* okazowe gratis i franko

U&teryal drzewny
oraz 2 164 2 3

roboty  ciesielskie
około dachu krytego papą, jakośeź oko­
ło w ew nętrznego  urządzenia cegieln i p a ­

rowej. iest do od d a n ia .
Oferty i zgłoszeni* przyjm uje Zarząd 

dóbr w Łagiewnikach poczta Podgórze.

Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znana prawdziwa
HERBATA ROSYJSKA

w  h a n d l u 2179 6 75

W .  A D A M O W I C Z  1
W  B r o d a o h

■ffe funt bardzo dobrej ...............................................
M fuct najlepszej w oryginalaem  opakowaniu . 
■  funt Imperial cesarskiej . . . . . . .

funt wysiewków kwiatowych . . . . . .
Kaw a „Mi lusz" franco 5 kilo . . .

złr. 3.40 
złr. 2.6o 
złr. 3 50 
złr. 1 20 
złr. 9.50

■ r e b r .  m e d . a . 1 d u g i ,  W i e d e ń .  1888.

E N D i H O R N
F A B R Y K A .

wyrobów Slwłicl i tatrnłcyj żelaznych
w W iedniu, III^ Apostelgasse, Nr. 26—3 2 ,

dostarczają w yrobów  wszelkiego rodza ju  konstrukcv j że laznych  do budow li jak : 
konstrukeye wią? u]a dachów , św ie tin k i, schody, w eran d y , żelazne schody k rę ­
cone, poręcze balkony, k ra ty  dachow e, k ra ty  do okien i drzw i, wszelkiego ro ­
dzaju okucia do drzw i j okien  p o d ług  rysunku  i w każdym  s ty lu :  żelazne ukna 
dla fabryk, szop i s ta jen ; b ram y posuw ające się po szynach , paten tow ane żalu- 
zye stalow e najnow szej konstrukcy i z p rzy rządem  zw ijaącym  je , zasłony m echa­
n iczne , kapy  kom inow e, kuchnie ang ielsk ie  rozm aite co do w ielkości i w ykona­
nia —  kraty  grobow e, latarnie i k rzyże —  nitowan-* i w alcow ane dźw igary (T ra- 
verse) w każdym  profilu, szyny kolejowe do budow li, lane s łu p y  żelazne, ru ry  

do wychodków, poręcze do schodów  i fc. p .

Dla pp. ślusarzy wykonywają projekta i kosztorysy i podejmują się 
korzystnemi dla tychże warunkami.

W  Korespondencja w języku polskim, niemieckim, francuskim
Telegramy : „ E N D i  I O R K * 1 W i e n .

robót pod
157 31 52

rumuńskim
Telefon 760.

Ogłoszenie.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż

W a p ie n n ik  w  P la c ie
stacya kolei Północnej i poczta Chrzanów, dostarcza wapno ska­
liste, gaszone i m iał po cenach zniżonych.

Co do jakości naszego wapna, niechaj Szanownej Publiczności 
posłuży analiza chemiczna c. b Muzeum przemysłowego w Wiedniu 
z dnia 23 października 1890 roku, Nr. 654/a, która wykazuje, że 
nasz kamień zawiera 98.98 procent czystego tłustego wapna.

Zamówienia przyjmują: 2240 8 o
Gustaw B arach w Podgórza.
W apiennik w P łazie 0 . p. Chrzanów

G u s t a i o  B a r u c h  i  S p ó ł k a .

P Ł Ó T N T A
od grubszych do najcieńszych web, dymy, 
płótna żaglowe na letnie ubrania i libe 
ryine ręczn ik i, chustki do nosa , płótno 
grube połbielone, drelichy, ścierki, bieli­
znę stołową w wszelkich rozmiarach itp., 
wyroby tkackie . czysto lni&i e , tylko w 

dobrym gatunku poleea

W L  G O K T E T ,
w K o rczy n ie  p. Korozyha. 

Cenniki I próbki franco.
Odsyłki uskutecznia się m m ienuie, wy­
mieniając lub Dazad przyjmując, coby się 

nie podobało 1716 27 ó

W inogrona
kuracyjne

badeńskie i voslauslae, słodkie i doj­
rzałe, 2 złr. 70 ct. za 5-kilowy ko­
szyk rozsyła opłatnie do każdej 
stacyi pucztowej za zaliczką 
2246 5 o A  n t o n i  B i e s s ,

w B nd en  p od  W ied n iem .

Hanael L rzen n y , win itp.
pod firnu* 52

W. K o n o p n i c k i
ulica Długa, L. 33, potrzebuje

zdolno pomocnika p iw o .
Zgłoszenia należy w prost nadsy łać .

^=© i3ł=tF=© =0=;V =0^0«-U ^=© =^J*3ł:;«=:

P .  M O O B
Kraków, ulica Grodzka, L. 3 2 ,

p o d  „ M u r s y n e m 11
^  poleca swój d o  b o r  owo z a o p a t r z o n y

|  S K Ł A D

f  rosyjskich i amerykańskich
|  gotowych i na sztuki.
u Urządziwszy obok mego składu futer
u pracownię t i k o w y c h ,  jestem w s anie 
^  przyjmować wszelkie w zakres ten wcho- 
a  dzące o b s t a l u D k i  i  reperacje , które wy- 
j{ konuję punktualnie po ufejtauszyoli 

ceuacb. 2z96 2 44

Wysprzedaż
kwiatów, krzewów, drze­
wek w szelk iego  gatunku po bar­

dzo przystępuyeh  cenach.
229 i 2 3 N o w a k o w s k a .

K ra k ó w , O gród S trze leck i.

Do M l i  (owarćw mijszanjcL
Edwarća Krupki w bucty

potrzebny jest 2284 3 3

pomocnik hondlowr młodszy.
PP. subjekci, którzy w małych miastach ukoń­

czyli praktykę, będą przed innymi uwzględnieni.

C. k. austryackie koleje państwowe. 
WYCIĄti z  n  OZ KŁA n i  JAKUT

w ażn y  od  1 lip e a  1891  r o i  u .
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

5 rano pooi%g osobowy z Podgórza - Płaszuwr 
„ z Podgórza - Bonarki 

2.95 p0 południu pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] do Oświęcima, do Wiednia.
„ „ » osobowy z Podgórza-Płaszowa

3-03 „ „ „ „ z  Podgórza-Bonarki
7.59 rano pociąg pospieszny z Krakowa [kolej Karola Ludwika] przez Tarnów do Orłowa.
| »  « .  P ..IW  S- I - l - U * ]  } J  Ł ,  D .M .
9.00 rano pociąg mis8*any z Krakowa [kolej Północna] \ do Bielska, Żywca, Zwardonia,
9'37 n n osubowy z Podgórza - Płaszowa > Wiednia, B u d a p e s z tu ,  N. Są-
9-59 „ ,, z Podgórza-Bonarki J oza, Orłowa, Chyrowa, Stryja.
4 45 po połrdniu pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Lud.]|
5-00 „  ̂ ,  „ z  Podgórza - Płaszowa do Źywoa , do Mszany dolnej.
5-13 „  ̂ n „ z Podgórza-Bonarki J
9.39 wieczór pociąg osobowy z Krakowa [kolej Karola Ludwika] do Orłowa, Koszyc.
6.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] 1 . xr Saoza n u ™ . .  
7.32 „ P „ osobowy z P o d g ó rza -P łaszo w a  I do Nowego gS ą o z a , Chyrowa,
7.55 » „ » z Podgórza - Bonarki J

Przyjazd do Krakowa (Podgórze):
5 15 rano pociąg osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] z Koszyc, Orłowa przez Tarnów. 
6.42 rano pociąg osobowy do rodgórza Bonarki 
5,56 „ „ d o  P odgórza# łaizowa
6.02 „ n mięBzany do Krakowa [kolej Północna] ,
6-30 ,  osobowy ao Krakowa [bolej Karola Ludwika] /
9 23 przed południem pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 1 

« „ . " » do Podgórza-Płaszowa I 1
1U 0 przed połud. pociąg osobowy do Podgórza-Bonarki

! « «  :  : :  s ™ ć T ; r Ł . i
11-14 „ „ „ osobowy do K iakowa [kolej K. Lud.]]

? 56 po południu pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki ) z Budapesztu, Wiednia Zwar- 
ł  G  „ „ „ „ do Pedgórza Płaszowa } do n ia , Żywea, Bi»lska, Stryja,
4.!2 _ - mieszany do Krakowa [kolej. Półn.] J Chyrowa. Orłowa, Now. Sącza.

ze Stryja i Chyiowa, Nowego

7.. 0 wieczór poeiąg osobowy do Podgórza-Płaszowa 
7 35 » , . do Krakowa [kolej K. L.]

z Oswifoima przez Tarnów, 
z Koszyc, Orłowa.

\  Z Mszany Dolnej. 
i m  ii ,  „ ao n.rakowa (koiej J4.. u .j f
8.8C wieczór pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki
8,46 „ » „  do Po .górza-Płaszowa
y.36 „ pospiesz, do Krakowa [kolej K. Ludwika]

Odjazd z Tarnowa:
12 16 w nsey pociąg osobowy do Oiłowa^ Koszyo.
*:46 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Żywca,
o 57 r  osobowy do Chyrowa, Stryja.
L43 po” południu foaąg  osobowy do Orłowa, Chyrowa, Stryja, Nowego Sącza, Dobry.

Przyjazd do Tarnowa:
i ! .15 .  pociął 0 r' t w -

1M 2 przed południem P°eląg oaTbo" ł  z Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Cnyrowa.
7.40 wieczór poeiąg ° flobowy Z kn ^ , a' Orłowa- Stryja6 Chyrowa. W 7

Czas podany Jest według zegaru peszteńsklego.
Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowmi L«być można po omie 5 oent. we wszystkich et» 7 ft®b

k ausir. knift, nanstwowe,.}, |„ h „ c ,ndaktorów. 1*94 *3

Księgarnia
&. fiffb8thaBra i Splki

x r  K r a ł c o w i e
o t r z y m a ł a  n a  s k ł a d  g ł ó w n y :

Bobdęiaowicz J. Podręcznik fotografii dla 
amatorów, z rysukaml w tekście. 1 złr. 
40 ct.

Breza Adam. Literatura polska. Część J.
3 *łr . 40 ct.

Drzewiecki J. Pamiętniki (1772—1:52), wy­
dane na nowo przez ks. Dra StefaDa P a ­
wlickiego, z 2 portretami. 3 * łr . 40 ct. 

E s t c j a .  Mój testlideut. — Mea. — W sercu 
garbuska. 3  z ł r .  1 0  c t .  

G a w a l c w i c z  M . Drugie pokolenie, powieść,
2 tomy. 3  złr. 80 ct.

Łeo Jul. dr. Podatek od spadków w teoryi 
i praktyce skarbowej państw europejskich. 
1 złr. 50 ct.

Wicolay Ferdynand. Dzieci źle wycho- 
wljC, opracował Edward Lubowski. —
3 złr. 10 ct.

Portius K . 1 . S. Przewodnik gry szacho­
wej, z niemieckiego przełożył St. Toma­
szewski , wydanie drugie przejrzane, po­
prawione i uzupełnione. 1 złr. 40 ct, 

Prus Bolesław. Drobiazgi, nowele. 3 złr. 
10 cnt.

R<-dsiewiCB6wna M aryt. Błękitni, po­
wieść. st i lr . lo  ct.

Rosenzweig jfCzef. „Bez dogmatu11, stu-
dyum literackie. 1 złr.

Smoleński W ładysław. Przewrót umy­
słowy w Polsee wieku XVIII, studya hi­
storyczne. 3 złr. 50 ct.

Wrzos Jan. Wspomnienia z lat 1830 i 1831. 
80 cnt.

Żywot 6w. Dominika i obraz historyczny 
zakonu braci kaznodziejów, przełożył z 
angielskiego na język francuski ks. A. H. 
Chi-at, a na język polssi W. 0. Wincen­
ty Marya Podlewski, dominikanin 1 złr. 
50 cnt. 2279 2 3

IfĘT Zamówienia z_ prowineyi uskutecznia się 
odwrotną pocztą

Krajowa Szkoła Gorzelni cza
w 5>ublr.nacł.

W  nowo otw orzone: Szkoło G orzplni- 
czej wykłady rozpoczynają się I paź­
dziernika b. r. i trwać będą do 3i marca 
1892 roku.

W  celu powzięcia bliższych infurm acyj 
zgłaszać s ę n i l  ży do D yrekcyi Szkoły 
G orzelniczej w D ub lam ch . 2243 3 3

Dla ludzi
przedsiębiorczych i rzutnych.

Przedsiębiorstwo kon­
cesjonowane we Lwowie
pięknie prosperujące, przynoszące 
czystego dochodu rocznie 2.700 złr., 
jest do sprzedania za cenę 
2 5 0 0  złr.

Bliższych inforraacyj udzieli fir­
ma „M erkur“ , krajow y Instytut  
O głorzeń w e  Lw owie. 2 ^ 3  2 e

Urząd pocztowy Dembica
poszukuje 2299 2 2

e k s p e d y t o r a
od 1 p h ld z ie rn lk b  b. r., z p lącą  

33 z lr . m ie s ięczn ie .
Uprasza się o najspieszniejsze zgłoszenia.

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w , I ty n eh  g łó w n y , 2 2 ,
poleea Szan. Publiczności swój znany z tanlośol

MAGAZYN
obuwia wszelkiego rodzaju.

Obuwie wy: aoiano w moim zaeładzie na -po- 
sób warszawski jest eleganckie i trwałe. Cena 
obuwia męskiego począwszy od 3 mkr. 50 ct., 
damskiego od 3 złr. i wyżej według wymagań. 
Zamówienia I reperacye uskutecznia się dokła­
dnie I szybko. Zamówienia z prowineyi pusyłi: 
się zaraz odwrotDą pocztę. Miara centymetrowa 

lub zużyty buoik. 841 95 0

lina własnego wyrołin
stare, uznane za najlepsze, rozsyła w baryłkach 
rozmaitej wielkości za zaliczką lub poprzedniem 

nadesłaniem należytośoi: 2275 4 4 
Czerwone wina \  za litr 2 4 ,  2 6 ,  2 8 ,  3 0 ,  35, 
Białe wina /  40 oeut. bez baryłki

P iw nica S chw abacha  Viliany (W ęgry).

Gdy mi potrzeba inserować w d z ien ­
nikach krajow ych lub zag ran icznych  to 
zawsze uskuteczniam to  najlepiej przez

# Centralne 2196 8 o
Biuro ogłoszeń

Lwów, K opernika, L. II.

Pomocnik młodszy
potrzebny do M»g®*y,lu  tow arów

p a l a o t e r j l i i y c l i .

j .  Zaplatalski
2295 4 0 w K rak ow ie .

Mam Wolne posady dla pań

nauczycielek
posiadąiących obce języki i muzykę, z płacą 
300 400 z łr.; również znajdzie umieszczenie

e  ] £  o  n  o  m
kawaler, z chlubnemi świadectwami. — Bliższej 
informacyi udzieli Biuro Świderskiego 
W T a r n o w i e .  2252 8 0

I  W I K I i K A  i m A E K A  ł o t e i i y a .

l O o . O C  O  z ł r .  
5 0 . 0 0 0  z ł r .

L o s y  p o  1  *ł**. polecają: J ó z e f  Alstadter*, Amalia E ib en sch itz ,  S ta n is ła w  F e in tu ch , Izaak  
Grajower, A. L. Hochwald, A. Kolzer, Albert IKIendelsburg Zyg. Gleitzmann. 2061 13 o

Z ł n d u r a i  Z w ifsk ow ej ^  I ń j  d t. F s p i e r  1  f a b r y k i  L im !  F - i^ k o w i i io b  w  B k .  i t e , O t p j w i e i a i a l n y  .*34 ^  o a  6 o m k a i u  A  » w tK i.


